
I

REDAKCJA: Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Telefony: Red. 
nacz. 424-75, redakcji — 424-76.
ADM INISTRACJA: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 12, tel. 8-10-26. Ad­
m inistracja czynna w godz. od 
9 — 15, w  sobotę od godz. 9 — 12.
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydaw­
niczo - Oświatowa „Czytelnik“ , 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 14.

C e n o  S z ł

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK P O L IT Y C Z N O - G O S PO D A R C ZY

Rok VI WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 24 STYCZNIA 1949 ROKU. Nr. 23 (1591}

D ZIŚ  W  NUMERZE
W ALKA O NAFTĘ (II)

str. I
PIERW SZY ODCINEK

POWIEŚCI
str. 3

SAMOLOTY W SALI BALOWEJ
str. 3

ZM IE N IA M Y  GEOGRAFIĘ GO­
SPODARCZĄ POLSKI

str. 4

Na obrad jj Ś. F .Z .Z .
Wyjazd delegacji polskiej 

do Paryża
! Dnia 29 bm. odbędzie się w  Paryżu 
¡posiedzenie Kom ite tu  Wykonawcze­
go Światowej Federacji Związków 
¿Zawodowych.

Na posiedzenie jako przedstawicie­
le  polskiego ruchu zawodowego w y ­
jadą: przewodniczący KCZZ poseł 
Edward Ochab i  sekretarz KCZZ 'Bo 
łesław Gebert. Delegacji towarzyszyć 
będzie kierowniczka Działu Zagra­
nicznego KCZZ K rystyna Poznańska.

Sesja Kom. Wyk. ŚFZZ rozpatrywać 
będzie sprawę rozłamowych propozy 
c j i  k ierownictw a angielskich zw iąz­
ków  zawodowych (TUC) i  k ie row n i­
ctwa amerykańskich związków prze 
myślowych (CIO).

Rozbieżności w rozmowach 
na temat statutu Trizonii

LONDYN, 24.1 (PAP). Agencja Reu­
tera podała wczoraj wieczorem wiado­
mość, że rozmowy londyńskie w sprawie 
Statutu okupacyjnego Niemiec zachód 
nich znalazły się na martwym punkcie 
5 że delegacja francuska może zażądać 
przerwania rozmów dla zasięgnięcia o-
pinii poszczególnych rządów.

Przyjaźń polsko-rumuńska
czynnikiem pokoju id  Europie

Wizyta delegacji 
Rządu R.P„ tu Bukareszcie
B UK AR ESZT, 24.1. (P A P ). —  Stolica Rumunii przygotowuje się do 

uroczystego przyjęcia członków polskiej delegacji rządowej z premie­
rem Cyrankiewiczem na czele. Gmachy państwowe udekorowane zosta­
ły  transparentami w języku polskim i rumuńskim oraz sztandarami 
obu państw'. Prasa niedzielna złamie iściła na ozolówych miejscach podo­
bizny prezydenta Bieruta, premiera Cyrankiewicza i m inistra Modze­
lewskiego.

Kola francuskie przyznają, ze rozmo­
wy londyńskie ze względu na duże róż- . .
lnice zdań mogą przeciągnąć się jeszcze J1 Po!s* a zdają sobie sprawę, ze bez

W artyku le  pt. „K u  wzmocnieniu 
przyjaźni rum uńsko-polskiej“ dzien­
n ik  „Scantea“  stwierdza, że jednym 
z najważniejszych następstw drugiej 
w o jny światowej jest wyłam anie się 
z systemu imperialistycznego szeregu 
k ra jó w  w  Europie wschodniej i  po­
łudniowo wschodniej. Rumunia i  Pol­
ska — pisze dziennik — uważane by­
ły  za główne podpory tzw. kordonu 
sanitarnego, k tó ry  zaim prow izowały 
mocarstwa zachodnie. Masy ludowe 
Rumunii i Polski wiedzą, że ich k ra ­
je zdradzone zostały przez mocarstwa 
imperialistyczne, które użyły ich ty l­
ko jako monety wym iennej. Rumunia

przez tydzień następny lub dłużej. M i­
mo to w  rezultacie osiągnięty zostanie 
prawdopodobnie jak zwykle w stosun­
kach między Anglosasmi a Francuzami 

„kompromis"  ̂i strona francuska bę­
dzie musiała pójść na ustępstwa. 
r PARYŻ, 24.1 (PAP). Rozmowy lon­
dyńskie w sprawie statutu okupacyjnego 
Niemiec zachodnich w yw ołu ją  obawy 
tutejszej prasy różnych kierunków.

Dziennik prawicowy „Parisiem Libre- 
i"e'‘ w artykule pt. „Czy statut okupacyj­
ny pozwoli na odrodzenie się Niemiec 
hitlerowskich?“ , poddaje surowej kryty­
ce projekt tego statutu. Stwierdza on, 
Że ograniczenie kontroli sojuszniczej po- 
5:woli Niemcom na obalenie całego usta­
wodawstwa alianckiego, wprowadzonego 
■w Niemczech od chwili zakończenia dzia 
łań wojennych. Zachodzi zwłaszcza o- 
bawa, żę system szkolnictwa zostanie zu 
pełnie zreformowany i nauczycielami zo­
staną znowu hitlerowcy. Dziennik prze­
widuje, że polityka „.rządu Niemiec za­
chodnich“  skieruje się przede wszyst- 
Jci przeciwko elementom antyhitlerowskim 
I demokratycznym.

R em iliła rjjzac ja  
N iem iec  zachodnich

1 BERLIN, 24.1. (PAP). Dziennik „Na 
tionalzeitung“ donosi, że w  toku re- 
m ilita ryzac ji Niemiec zachodnich prze 
w idziana jest również odbudowa za­
k ładów  zbrojeniowych Kruppa. Odbu 
dową kierować będzie b. dyrektor 
zakładów Kallen. Pismo zwraca uwa 
gę na fakt, że rem ilita ryzac ji towa­
rzyszą w  zachodn. Niemczech poważ­
ne ograniczenia w  przydziale środ­
ków  żywności.

Współpracownik Himmlera 
^-prezydentem policji bawarskiej

BERLIN, 24.1. (PAP). „Berliner 
Ze itung“ donosi z Monachium, że na 
stanowisko wiceprezydenta po lic ji 
bawarskiej powołany został n ie jak i 
M ax Kreuziger, b. b lisk i współpracow 
mik Himmlera. W roku 1938 K reu­
ziger na polecenie H im m lera k iero­
w a ł szkoleniem p o lic ji w  walkach 
arty lery jskich, pancernych i  gazowych

przyjazm  i  poparcia ze strony Zwiąż 
ku  Radzieckiego staną się znowu łu ­
pem międzynarodowego kapita łu.

Przechodząc do omówienia sprawy 
stosunków rum uńsko-polskich dzien­
n ik  podkreśla, że w  nowych w arun­
kach przyjacielskie stosunki między 
Polską i  Rumunią nabierają głębokiej 
treści, ponieważ opierają się one na 
wspólnocie celów i  na fakcie, że oba 
państwa stanowią ważne czynniki w  
św iatowym froncie demokracji, na 
którego czele kroczy Związek Ra­
dziecki.

Dziennik podkreśla dalej, że Polska 
i Rumunia, które ucierpiały na sku­
tek agresji im peria lizm u niemieckie­
go, zajmują w  sprawie obrony poko-

Prasa radziecka
o obchodach Leninowskich w Polsce

MOSKWA, 24.1. (PAP). Niedzielna 
prasa radziecka zamieszcza sprawoz 
dania z obchodów i akademii żałob­
nych, jakie w  związku z 25 rocznicą 
zgonu Włodzimierza Lenina odbyły 
się w  Krakowie, Łodzi, Poznaniu, 
Rzeszowie, Białymstoku, Wrocławiu 
oraz w  innych miastach Polski.

ju  i  w  sprawie niem ieckiej stanowi­
sko identyczne. Stanowisko to sprecy 
zowane zostało na konferencji w a r­
szawskiej, na które j Związek Radziec 
k i  i państw dem okracji ludowej żą­
dały konsekwentnej dem ilita ryzacji i 
denazyfikacji Niemiec Zachodnich. 
Oba kra je  — pisze dziennik — mają 
obowiązek rozważenia koniecznych 
środków obrony i  u trw alen ia  w łasne­
go pokoju wobec groźby jaką stanowi 
spółka agresywnego im perializm u 
amerykańskiego z m ilita rys tam i N ie­
miec zachodnich.

Dziennik „U n ive rsu l“ poświęca ar­
ty ku ł odbudowie gospodarczej Polski. 
Gazeta stwierdza w  zakończeniu, że 
przyjaźń polsko-rumuńska stanowić 
będzie czynnik pokoju w  Europie po­
łudniowo-wschodniej.

„Romania L ibera“  przytacza szereg 
cyfr, świadczących o wzrastającej po 
tędze gospodarczej Polski. Dziennik 
podkreśla ważną rolę Polski we fron 
cie demokratycznym i  stwierdza, że 
przykład Polski, która  najbardziej 
ucierpiała na skutek agresji niemiec­
k ie j jest dowodem wyższości kra jów , 
które są na drodze ku socjalizmowi, 
nad kra jam i zmarshallizowanymL

Polska delegacja rządowa 
przejazdem przez Budapeszt

BUDAPESZT, 24.1. (PAP). W nie­
dzielę o godz. 9-ej rano udająca się 
do stolicy Rum unii polska delegacja 
rządowa przybyła do Budapesztu. Na 
dworcu delegację w ita li w  im ien iu  
rządu węgierskiego m in is te r obrony 
narodowej — Farkas M ihaly, w  nie­
obecności chorego m in is tra  spraw 
zagranicznych Rajka w icem inister 
spraw zagranicznych — Andor Be­
re ł, i sł węgierski w  Warszawie 
Bela bzanto, poseł rum uński w  Bu­
dapeszcie Aurel Malnassanu oraz 
personel poselstwa polskiego w  Bu­
dapeszcie.

Członkowie polskiej delegacji rzą­
dowej odbyli z przedstawicielami 
rządu węgierskiego krótką, serdeczną 
rozmowę.

P0 15-minutowym postoju polska 
delegacja rządowa udała się w  dal­
szą drogę do Bukaresztu.

ff&ziś na  3  sir.
P O C Z Ą T E K  P O W IEŚC I  

t

„Ślepa 
uliczka
p ió ra  znakom itego  
p isa rza  czeskiego 

W a c ła w a  Rzezacza

A rm ia  Ludouua
zbliża się do Nankinu

LONDYN, 24.1 (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera formacje Kuorolntangu 
wycofały się z miejscowości Czuhsien, 
oddalonej o 50 kilometrów na północ 
od Nainklnu oraz zajęły nowe pozycje 
w odległości zaledwie 9 kilometrów od 
stolicy. Wojska ludowe, które podążają 
w ślad za cofającymi odzialami Kuomin- 
tangu, będą mogły wkrótce ostrzeliwać 
Nankin z dział.

W  związku z ostateczną kapitulacją 
resztek garnizonu pekińskiego, wznowio­
na została komunikacja kolejowa między 
dwoma największymi miastami Chin 
północnych — Pekinem i Tientsinem.

Ciężka praca nurkóu j

Plenarne obrady kolejarzy
z całej Polski

Dnia 23 bm. obradowało w  Warsza 
v. ie rozszerzone plenarne posiedzenie 
Zw. Zaw. Kolejarzy z udziałem akty­
w istów  związkowych z całego kraju.

Po zagajeniu obrad sekretarz gen. 
KCZZ, poseł Tadeusz Ć w ik wygłosił 
referat o zadaniach ruchu zawodowe 
go w  świetle uchwał Kongresu PZPR, 
kładąc nacisk na potrzebę szkolenia 
ideologicznego szerokich mas związ­
kowych oraz na otoczenie większą 
niż dotąd codzienną troską wszyst­
k ich  związkowców przez organa kie 
równi cze ruchu zawodowego.

W dyskusji nad referatem a k tyw i­
ści ZZK  wskazywali na potrzebę szer 
Szego włączenia bezpartyjnych do

Amerykańska Temida

W komplecie sędziowskim w procesie dwunastu przywódców komunistycz 
nej partii USA reprezentowani są kapitaliści nowojorscy.

aktywnej pracy związkowej w k ie ­
row nictw ie  kół, oddziałów i  okręgów 
Związku.

Podkreślano w  dyskusji, że masy 
kolejarskie pozytywnie oceniają refor 
mę płac, która  podniesie wydajność 
pracy i  przyczyni się do dalszego 
wzrostu współzawodnictwa.

W ielu mówców poruszając zagad­
nienie w a lk i z b iurokracją wskazy­
wało na istniejące możliwości usu­
nięcia szeregu przerostów b iu rokra ­
tycznych.

Na zakończenie obrad wczorajszych 
Wiceprzewodniczący ZZK  poseł Żu­
kow ski złożył sprawozdanie z wyko 
nania zobowiązań Drzedkongresowych.

W Czynie Kongresowym uczestni­
czyło 2.718 jednostek służbowych 1 
kolejowych zakładów pracy. Dzięki 
ofiarności b lisko 400-tysięcznej ma­
sy pracowników kolejowych — o- 
świadczył wiceprzewodniczący ZZK 
— Czyn Kongresowy przyniósł pań­
stwu w ielom ilionowe oszczędności.

Obrady trwają.

Amerykanie i Anglicy
w „greckim gabinecie wojennym
PARYŻ, 24.1. (PAP). Jak donosi 

agencja France Presse grecka rada 
m in is trów  postanowiła wprowadzić 
cenzurę prewencyjną dla wszystkich 
wiadomości z frontu, lub mogących 
„osłabić morale a rm ii“ .

Jednocześnie rada m in is trów  za­
tw ierdziła  skład gabinetu wojennego, 
w  którym  biorą również udział szefo 
w ie  amerykańskiej i b ry ty jsk ie j mi 
s ji wojskowej.

RZYM, 24.1. (PAP). Jak donoszą z 
A ten gen. Papagos wydał z okazji 
objęcia stanowiska dowódcy naczel­
nego arm ii rządowej rozkaz do sił 
zbrojnych. Generał Papagos zmuszo­
ny jest przyznać, że morale a rm ii po 
zostawiając wiele do życzenia. Wzywa 
on żołnierzy, by zaprzestali „rozmów 
na temat zawarcia rozejmu“ oraz o- 
trząsnęli się „z defetystycznych na­
strojów“ , uw ie rzy li w  „spraw ied li­
wość w a lk i“ , którą toczą oraz prze­
strzegali najsurowszej dyscypliny wo 
jennej.

PARYŻ, 24.1 (PAP). Agencja Elef- 
teri Ellada podaje komunikat dowódz­
twa greckiej armii demokratycznej, 
stwierdzający, że w okolicach miasta 
Karpenissi, zajętego ostatnio przez ar­
mię demokratyczną, zestrzelony został 
samolot, który bombardował i ostrzeliwał 
z karabinów maszynowych ludność cy­
wilną miasta. Obaj lotnicy zginęli. Jed­
nym z nich był Amerykanin.

Tymczasowy rząd demokratyczny Gre 
cji skierował w związku z tym protest 
do sekretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie i do wszystkich państw należących 
do ONZ, oraz zawiadomił o tym wy­
padku wszystkie kraje demokratyczne, 
całą postępową ludzkość i naród ame­
rykański.

l-racc przy odbudowie nabrzeża ru muńskiego w porcie Gdyńskim trwa. 
ją  mimo mrozów. Nurkowie przebywają pod wodą od 5 do 6 godzin.

Henryk Korotyński

Do dreptających 
w miejscu

t EŻELI by ktokolw iek tw ierdził,*
J  że znaczna część inteligencji pol­

skiej jest reakcyjna i wzdycha do m i­
nionych. kapitalistycznych stosunków 
— popełnił by błąd zasadniczy. Gdyż 
nie możemy identyfikować z inteligen 
cją tej całej ginącej klasy posiadaczy 
i wyzyskiwaczy, która pod miano in ­
teligencji chętnie się podszywa, uwa­
żając, że daje. im  ten. ty tu ł .oszklona 
i rzadko otwierana biblioteka oraz de­
koracyjne Janino..

Duża część'' naszej inteligencji- — 
warstkyą* żyjąca 'z pracy umysłowej— 
bez wątpienia ulegała w okresie 
dwudziestolecia wpływom endeckim, 
sanacyjnym czy oenerowsko - faszy­
stowskim, ale twarda i krwawa lek­
cja tej wojny nauczyła’ wiele i prze­
obraziła w ielu. Ci, dla których takie 
słowa, jak  zbrcdniczość faszyzmu i 
zgubność nacjonalizmu były przed 
wrześniem pustymi dźwiękami — poz 
nali w osobistym i narodowym okrut 
nym doświadczeniu, jaka jest treść 
tych słów. Dziś — poza ludźmi upar 
tym i i nic nie rozumiejącymi — każ 
dy inte ligent wie, do jakich niesz­
część i  zbrodni prowadzi nacjona­
lizm  i im perializm , jakich krzywd i 
niesprawiedliwości źródłem jest u- 
strój kapitalistyczny. To już nie ty l­
ko m iniona wojna ,ale także okres 
powojenny odsłonił przed m ilionam i 
oczu prawdę o zgniłym  moralnie i 
zakłamanym, zaborczym i bezwzględ 
nym im perializm ie, k tó ry  nadal wznłe 
ca i  podsyca ogniska wojenne, broni 
reżimu Franco, w k rw i nurza niesz­
częsną a heroiczną Grecję, wysyła 
bombowce i  czołgi przeciw dążącym 
do niepodległości ludom kolorowym, 
hoduje dążenia odwetowe nacjonali­
stycznych Niemiec.

Rzecz w  tym, że w czasach prze­
m ian i budowy nowego życia nie wy

Literatura iu służbie nowej Polski
W Szczecinie zakończył obrady 

IV  Walny Zjazd L ite ra tów  Pol­
skich przyjęciem następującej re ­
zolucji:

JAZD stwierdza, źe kierunek roz­
wojowy życia całego kraju w cią­

gu czterech lat ubiegłych i  wyraźna 
perspektywa dalszego rozwoju stwa­
rzają nowe możliwości dla pracy pi­
sarza, jak również nowe obowiązki 
wobec społeczeństwa.
■"Nieodwracalne zmiany historyczne 

— głosi dalej rezolucja — zmiany, któ 
re dokonały się w kraju od czasu uję 
cia władzy przez lud polski, reformy 
gospodarcze i ugruntowanie demokra 
cji ludowej umożliwiło dzieciom ro­
botniczym i chłopskim masom dostęp 
do oświaty, obudziły aspiracje kultu­
ralne w  szerokich masach narodu, dą 
ły nowego czytelnika, nowego widza 
teatralnego i  wyzwoliły w masach lu­
dowych pęd do twórczości literackiej 
i artystycznej. Doniosłe wydarzenia — 
zjednoczenie polskiej klasy robotni' 
czej i umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, pociągnęły za sobą coraz 
żywszy udział mas ludowych w  pro­
dukcji i konsumcji dóbr kulturalnych. 
Równocześnie miniony okres jeszcze 
bardziej uświadomił wszystkim Iu-

Rezolucja literatów 
na Zjeździe w Szczecinie

dziom dobrej woli, te  nowa Polska 
wraz z przodującą siłą postępu, 
Związkiem Radzieckim i innymi kraja 
mi demokracji ludowej oraz wszyst­
kimi siłami postępu na świecie kon­
sekwentnie broni sprawy pokoju po­
wszechnego. Zjazd delegatów Zwiąż- 
ku Literatów Polskich solidaryzuje 
się całkowicie z rezolucją powziętą 
na Kongresie Intelektualistów wyra­
ża wolę pisarzy polskich służenia spra 
wie pokoju, obrony wolności każdego 
narodu i jego prawa do swobodnego 
rozwoju własnej kultury narodowej.

Głębokie zrozumienie prawd rządzą 
cych rozwojem kulturalnym w prze­
szłości daje gwarancje właściwego 
stosunku do spraw kultury w naszych 
warunkach. Temu przekonaniu daje 
Polska Ludowa wyraz w uroczystym 
obchodzie 150Tecia urodzin Adama 
Mickiewicza. Demokracja ludowa czci 
w  Mickiewiczu poetę, który w okresie 
wielkiej niedoli narodu zwiastował 
wolność Polsce i ludom świata. Wraz 
z nami obchodzą również mickiewi­

czowską rocznicę narody Związku Ra 
dzieckiego, a dla wszystkich wolnych 
narodów nazwiska poety polskiego 
stało się symbolem braterstwa ludów.

Perspektywy rozwojowe, które się 
przed nami otwierają, oddziaływają i 
oddziaływać będą coraz silniej na po­
stawę pisarzy i zwiążą ich ze współ­
czesnością, z dążeniami i osiągnięcia- 
mi mas ludowych. Nieodzowny jest 
świadomy udział pisarzy w dziele bu­
dowy socjalizmu w Polsce. Nowe mo­
tywy życia, twórczy zapal robotnika 
i chłopa, przemiany zachodzące w lo­
sie i świadomości człowieka pracy, 
wymagają od literatów gruntownego 
przemyślenia środków pisarskich, aby 
mogły najlepiej służyć ludowemu od­
biorcy. Tak pojmując swoją rolę pi­
sarz przestaje być autorem dla nie­
wielu, a staje się wyrazicielem i wy­
chowawcą szerokich mas naTodu. Wal 
ny Zjazd wyraża nadzieję, że wysi­
łek ludu, który buduje jaśniejszą i 
sprawiedliwszą przyszłość Polski na­
tchnie pisarzy do twórczości, która 
będzie trwałym wkładem w dzieło od 
rodzonej Polski“.,

Przebieg końcowych obrad zjazdu 
i w yn ik  w yboru nowych władz, poda­
jemy na str. 2. <

starcza sama świadomość zbrodniczo 
ści faszyzuju i  rozpadu ustroju kapi­
talistycznego. N ie uzbraja dostatecz­
nie, nie tw orzy postępowego i tw ór­
czego człowieka sama ty lko postawa 
negatywna wobec ginącego świata. I 
tu  stw ierdzić trzeba, że poważna część 
naszej in te ligencji, która — powta­
rzamy — wcale nie jest reakcyjna, 
stanęła w połowie drogi. W szybkAu 
rytm ie przeobrażeń, sięgających głę­
boko do. w gzysikich. dziedzin .życia, 
w ielu spośród naszej in te ligencji czu 
je się zagubionymi, w ie lu n ie 'u m ie  
zająć postawy wobec nowego, wielu 
nie wie, gdzie ich miejsce w polskiej 
Ojczyźnie Ludowej.

Gdy tysiące i tysiące postępowych 
inte ligentów  polskich, partyjnych i 
bezpartyjnych, włączyły się rychło do 
pozytywnej pracy nad odbudową zni 
szczonego wojną życia narodowego i 
wniosły swój poważny wkład w  two­
rzenie demokratycznego państwa — 
są również tysiące ludzi tej warstwy, 
co zajmują postawę wahającą lub, co 
gorsza, n ih ilistyczną, znaczoną nie­
w iarą w człowieka, w postęp, w przy 
szłość świata.

W kap ita lnym  referacie, wygło­
szonym tym i dniam i na zjeździe 
lite ra tów  w Szczecinie, Włodzimierz 
Sokorski") mówi o sprawach, które 
żywo interesować w inny  naszą inte­
ligencję — zwłaszcza tę, co jeszcze nie 
odnalazła siebie w  nowym polskim 
życiu.

„G inący kap ita lizm  — są to zda­
nia z tego referatu — nie jest już 
w  stanie oddziaływać na społeczeń 
stwo pozytywami życia, tym więc 
skw ap liw ie j wykorzystuje wszyst­
kie elementy rozkładu, moralnego 
upadku dla tym  łatwiejszego ideolo 
gicznego obezwładnienia mieszczań 
stwa. in te ligenc ji, a nawet pew­
nych kół klasy robotniczej dla sia­
nia w  społeczeństwie n ih ilizm u, 
światopoglądowego katastrofizmu, 
a tro fii społecznej, n iew iary w czło 
wieka, w  jak ieko lw iek zasady ety­
czne dla apoteozowania p o lityk i 
zdrady narodowych interesów wła 
snego kraju...

Nie mogąc przeciwstawić idącej 
od zwycięstwa do zwycięstwa kla­
sie robotniczej żadnej twórczej 
myśli .sztuka schyłkowego kapita­
lizmu usiłu je  bronić się na pozy­
cjach rozpadu moralnego, ku ltu  pod 
łeści, zdeptanej ludzkie j godności, 
odebrania człowiekowi nadziei lep 
szego życia, a zwłaszcza wydarcia 
mu w ia ry , że można ten, jakoby pod 
ły z przyrodzenia świat, w ja k ik o l­
w iek sposób zmienić, przetworzyć, 
że można osobistą tragedię miesz­
czucha przekształcić w zwycięstwo 
nowego życia“ ,

(Dokończenie na str. 2-ej).

*) Dwa obszerne fragmenty tego 
referatu wydrukowała „Rzeczpospoli­
ta“ w  numerach 19 (1586) i 23 (1590).
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Francja a Vietnam
cl Kilkunastu dni prasa francuska 

'- 'p rz y n o s i wiadomości na temat 
rokowań, jak ie  gabinet Queuille'a 
prowadzi z b. cesarzem Annamu Bao- 
Dai przebywającym w Cannes w spra 
w ie  jego ewentualnego powrotu do 
Indochin. Ostatnio agencje prasowe 
doniosły, że podobno porozumiano 
się eo do nadania części Indochin 
statutu dominialnego na wzór b ry ty j 
sk i. Tymczasem z samych indochin 
nadchodzą wiadomości o walkach pro 
wadzonych przez naród vietnamski 
pod przewodnictwem prezydenta Ho- 
C hi - M inha przeciwko Wojskom fran 
euskim. W związku z tyra warto by­
łoby przypomnieć dzieje rozwoju sto 
sunków między Francją a Indochi- 
naml.

Ińdschiny leżą W A z ji południowo- 
wschodniej na półwyspie Malajskim . 
Składają się one z 4 p row inc ji — 
Kochinchiny, Kambodży, Laos i Ton 
k in u  oraz protektoratu Annamu, któ 
r y  posiadał własnego cesarza. Całe 
Indoehiny liczą prawie 750 tys. km. 
kwadratowych t  j. m niej więcej tyle 
i le  W ielka B rytan ia  i Francja razem 
wzięte. Zamieszkuje je  około 22 m i­
liony ludności.

W czasie okupacji, w  Indochinach, 
zajętych przez wojska japońskie, pow 
»tał potężny ruch oporu, którego wy 
n ik łem  było stworzenie w  sierpniu 
1945 r. repub lik i demokratycznej. Na 
je j czele stanął wybrany w  wyborach 
powszechnych w dniu 6 stycznia 1846 
r. prezydent Ho - Chi - M in ii. Rząd 
jego przeprowadził szereg reform de 
mokratycznych, między innym i retor 
mc rolną, zniesienie niespraw iedli­
wych podatków, upaństwowienie prze 
myslu itp .
YYZładze francuskie obawiając się 

* ’  u traty jednego ze źródeł boga­
ctwa od chw ili swego powrotu do 
Indochin rozpoczęły politykę zmie­
rzającą do złamania repub lik i v ie t- 
namskiej. Próbowano dokonać tego 
poprzez odłączenie południowej częś 
ci Indochin — Kochinchiny i utworze 
nie tam rządu ,,autonomicznego“ . Pró 
bowano tego poprzez rozpalenie anta 
gonizmów re lig ijnych. W ysiłk i te jed 
nak spełziy na niczym wobec czego 
Francja rozpoczęła regularną wojnę 
przeciwko republice victnam skiej. 
Wojskom francuskim udało się opa­
nować Laos i Kambodżę w stosunko­
wo k ró tk im  czasie poprzez w ykorzy­
stanie antagonizmów rasowych istnie 
jących między góralami a mieszkań­
cami nizin. Jednakże dalsze operacje 
n a tra fiły  na zdecydowany opór orga 
nizujących się wojsk A rm ii Wyzwo­
leńczej Ho - Chi - M inha. Wojska 
francuskie zmierzały do szybkiego za 
jęcia ważnych strategicznych miast 
by następnie opanować dalsze części 
kra ju . Jednakże dopiero po w ie lu  wy 
sitkach i po rzuceniu wojsk spado­
chronowych w r. 1947, udało się Fran 
c i i  zająć główne miasta Vietnamu, 
które  zostały okrążone i odcięte od 
reszty kraju.

Francuzi, licząc się z tym. że suk­
cesy wojskowe, zresztą okupione 
w ie lk im i stratami, nie umocnią ich 
władzy w Indcchinach, u tw orzyli w 
maju ub. r. marionetkowy „rząd cen 
tra lny  Vietnamu“  generała arm ii 
francuskiej Nguyen - Van - Xuana,

który m iał być „rządem zjednoczenia 
narodowego“ . O wartości tego rządu 
dla aspiracji wyzwoleńczych V ietnam 
czyków niech świadczy choćby fakt, 
że generał Xuan tak długo znajdował 
się w służbie francuskiej, że zapom­
nia ł swego ojczystego języka. N ic też 
dziwnego, że ca!y k ra j odpowiedział 
masowymi protestami demonstracja 
mi a przede wszystkim wzmożoną 
walką partyzancką.

W tej Sytuacji, łząd francuski, prag 
nąc W jak iś  sposób zakończyć niez­
wykle kosztowną dla siebie walkę 
(.jeden dzień wojny w Indochinach 
kosztuje Francję 300 m ilionów  fran­
ków dziennie) postanowi! rozpocząć 
rokowania w sprawie znalezienia roz 
wiązania te j trudnej dla siebie sytua 
cji.
W J  5's°k* komisarz francuski w In - 
’  '  dechinach Pignon udał się do 

przebywającego w Carśnes b. cesarza 
Annamu Bao - Dai, yv celu nakłonię 
nia go do powrotu do Vietnamu i ob 
jęciu przewodnictwa nad rządem 
„autonomicznym“ w tym kra ju. Ro­
kowania te na tra fiły  na poważne 
trudności. Z jednej strony Bao - Dai 
obawiał się wrócić do kraju, gdzie 
jego prestiż ze względu na współpra­
cę z Japończykami był mocno zach­
wiany, z drug ie j — starał się zyskać 
na czasie, nawiązując jednocześnie 
kontakty z Waszyngtonem, od które­
go spodziewał się większych korzyś- 
ci. Trudności te spotęgowały się jesz 
cze, gdy okazało się, że gabinet fran 
cuski nie jest jednomyślny w te j 
sprawie. Tak na przykład m in is tro ­
w ie socjalistyczni, licząc się z całko­
w itą  utratą w pływów w  narodzie, 
k tóry w  swej o lbrzym iej masie prze 
ciwstaw ia się Wojnic w Indochinach 
i połowicznym rozwiązaniom, Oraz 
biorąc pod uwagę es ta tr io  wypadki 
w Chinach zażądali nawiązania roko 
Wań z samym Ho - Chi - Minliem. 
Tymczasem MBP i radykałowie wypo 
w iedzieli się za paktowaniem z Bao- 
Dai. On sam rozumiejąc, że musi po­
siadać pewne atuty, by przywrócić 
chociażby vV najmniejszym stopniu 
utracony prestiż zażądał prawa m ia­
nowania przedstaw^-! a!i dyplomatycz 
nych i własnej a rm ii.

Rokowania trw a ją  w dalszym cią­
gu, chociaż na cgói debrze poinformo 
w any współpracownik „France-Seir“  
Pertlnax pisze, że podobno otwarta 
jest draga do zawarcia porozumienia

Debrze poinformowane koła parys­
kie tw ierdzą jednak, że nawet gdy­
by do takiego porozumienia doszło, 
nie zmieni to w  niczym sytuacji w 
Indochinach. W alki partyzanckie w 
I  ndochinach nic ustaną. Stw ierdzi! to 
r-.Wet jeden ze współpracowników 
Fignom. H e n i dc Lachevrotiere któ 
ry  biorąc perl uwagę siłv Ho - Chi - 
M inha radzi rządowi francuskiemu
z a w a rc i«  z r i m  p o ro z u m ie n ia ,  ja k o  
jedynego wyjścia z tej ksszlownej i 
niepotrzebnej wojny.

Walka partyzantów w Indochinach 
trwa. We wszystkich strefach wojsko 
wveh powstają szkoły oficerskie Szko 
l i  się regularna armia, która w dal­
szym ciągu bronić będzie niepodleg­
łości Vietnamu.

(zb)

Uchiuały 19 państiu A zji 
uj spraujie Indonezji

Clay chce tworzyć 
koncerny w Zagl Ruhry

BERLIN, 24.1 (PAP). Jak donosi 
agencja ADN gen. Ctay wysłał do Wa­
szyngtonu specjalne sprawozdanie, w któ 
rym wypowiada się za łączeniem przed­
siębiorstw ciężkiego przemysłu Zagłębia 
Rubry w koncerny. Gen. Clay wyraża 
jednocześnie zamiar przywrócenia by­

łym właścicielom hitlerowskim w tych 
koncernach ich dawnych stanowisk.

Protesty przeciw polityce T U t i C t O
BUKARESZT, 24.1 (PAP). General­

na Konfederacja Pracy Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej wystosowała list do 
Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych, w którym protestuje przeciwko

Brak surowców
w przemyśle tytoniowym w Anglii

LONDYN, 241. (PAP). B ry ty jsk i 
przemysł tytoniow y odczuwa obecnie 
do tk liw y  brak surowca. Zagraża to 
sparaliżowaniem produkcji tyton iu  i 
masowym bezrobociem. Z drugiej 
Strony Ameryka, szukając rynków 
zbytu nalega na W ielką Brytanię, by 
importowała na szeroką skalę amery 
kańskie gotowe wyroby tytonie we, 
Zaalarmowany groźbą bezrobocia 
związek zawodowy pracowników prze 
mysłu tytoniowego zażądał od M in i­
sterstwa Handlu dopuszczenia przed 
staw icieli związku do udziału w  roz­
mowach. prowadzonych na ten temat 
z delegatami USA.

„D a ily  W orker“ donosi że M in is te r 
Stwo Handlu odpowiedziało odmow­
nie na ten apel.

rozbijać,kisj polityce przedstawicieli anglo 
saskich oraz w imieniu 1500 tąs. człon 
ków wyraża zaufanie Biuru Wykonaw­
czemu ŚFZZ i solidaryzuje się z jego 
zarządzę,niarni w walce o jedność ruchu 
zawodowego.

TIRANA, 24.1 (PAP). Albańskie 
związki zawodowe wysiały do światowej 
Federacji Związków Zawodowych tele­
gram, w którym imieniem albańskiej kia 
sy robotniczej piętru: v  zabieg! rozbija- 
czy międzynarodowego ruchu zawodowe­
go. Równocześnie albańskie związki za­
wodowe deklarują swą wierność Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych 
i wyrażają przekonanie, ze Federacja 
będzie z powodzeniem kontynuowała sną 
działalność.

Dmumiesięczuy termin 
na tnycofanie irojsk holenderskich

N O W Y  JORK, 34.1. (P A P ). —  W niedzielę zakończyła się w New
Delhi po 4-dniffwych obradach konferencja 19 krajów azjatyckich i mu­
zułmańskich, poświęcona rozpatrzeniu sprawy agresji holenderskiej
w Indonezji.
W powziętych rezolucjach, przęsła- 

nych przez premiera H industsnu Pan 
dit Nehru przewodniczącemu Rady 
Bezpieczeństwa, konferencja zaleca 
niezwłoczne zwolnienie aresztowa­
nych członków rządu indonezyjskie­
go, wycofanie wojsk holenderskich ze 
stolicy Indonezji — Jog jakarty oraz 
stopniową ewakuację pozostałych te­
renów Republiki do 15 marca b. r,

W tym samym term inie to jest do 
15 marca b. r. ma być utworzony 
rząd tymczasowy złożony z przedsta­
w icie li R epublik i Indonezyjskiej oraz 
terenów, które w  skład Republiki In ­
donezyjskiej nie wchodziły, Z tere­
nów tych wojska holenderskie mają 
być wycofane w  term inie ja k i ustali 
„kom isja dobrych usług“ , lub inny 
ofgan mianowany przez Radę Beżpie 
czeństwa. Władza nad całym teryto ­
rium  Indonezji ma być przekazana 
tymczasowemu rządowi Stanów Z je­
dnoczonych Indonezji 1 stycznia 1950 
roku.

We wstępie do rezolucji konferen­
cja stwierdza, że agresja holenderska 
W Indonezji stanowi pogwałcenie 
K a rty  Narodów Zjednoczonych oraz 
zagrożenie pokoju W A zji półudnio- 
wo_wschodniej i na eaylm świecie.

NOWY JORK, 24.1. (PAP). — K o­
mentując W yniki konferencji w New 
Delhi, korespondent dziennika „New 
York Times“ Welles podkreśla, że „na 
konferencji tej ważną rolę odgrvwat 
ambasador amerykański w  Indiach 
Loy Henderson“ . W porozunrsniu z 
W ielką B rytan ią  — pisze Welles —
Henderson ..taktownie“  doradzał prć 
m ierow i Nehru, przewodniczącemu 
konferencji, um iarkowanie, in fo rm u­
jąc go, że „S tany Zjednoczona i W ie l­
ka B rytan ia  mają nadzieje, że rezolu­
cje konferencji będą umiarkowane i 
możliwe do urzeczywistnienia“ .

Konferecji w New Delhi poświęca 
a rtyku ł również korespondent dyplo­
matyczny „D a ily  W orker“  Staroń n 
A u to r a rtyku łu  stwierdza, że konfe­
rencja ta była próbą stworzenia „trze 
ciej s iły “ w  A z ji przez burżuazyjne 
koła rządzące n iektórych k ra jów  azja 
tyckich pod przewodnictwem H indu- 
sianu.

HAGA. 24 1 (RAP). AśKncja A NP 
donosi, że we w schodnie j. części Ja­
w y toczą się w a lk i między Holendra­
m i a Indonezyjczykami. Do szczegól­
nie zaciekłych starć doszło W rejonie 
między Tretos i Pandan.

Dowódca holenderskich wojsk W In  
donezji gen, Spoor oświadczył, że tzw.
„akcja oczyszczająca“ to jest faktycz 
nie działania wojenne w Indonezji, 
potrwa jeszcze conajmniêj 3 nTesią- 
ce. Spoor przyznał, że w  w ielu okrę­
gach wciąż jeszcze znajdują się w o j­
ska republikańskie.

Spekulacja na pożyczce 
wewnętrznej we Francji

PARYŻ, 24,1 (PAP). Rozpisaniu 5% 
pożyczki państwowej na cele odbudowy 
i inwestycje towarzyszyło udzielenie wla 
ścicietom starych obligacji państwowych
oprocentowanych niżej, niż na 4% pra-1 trzym yw ali ____ _ „ ___
wa wymiany ich na nowe obligacje pod1 ne za pośrednictwem jednego z człon 
warunkiem subskrybowania  ̂pożyczki w j ków ambasady frankistow skie j w  Pa

ryżu. Artfcn in i podkreślił, że „Niebi^t

Prcces spiskowców 
faszystowskich w Francji
PARYŻ, 24 1. (PAP). W procesie u - 

czestfiików spisku faszystowskiego 
znanego pod nazwą „N iebieski P lan“ 
zeznawał świadek oskarżenia kom i­
sarz po lic ji A rton in i, k tó ry  oświad­
czył, że spiskowcy otrzym yw ali po­
moc od gen. FrartCó. W ywiad francu 
ski stw ierdził, że spotykali się oni 
często z oficeram i wyw iadu fra n k i-  
stowskiego Agenci w yw iadu gen. 
Franco starali się również przekupić 
jeden z tygodników francuskich, aby 
zacząć kampanie na rzecz otwarcia 
granicy pirenejskiej, Spiskowcy o- 

poważne zasiłki pienięż

wysokości odpowiadającej dawnym w a-1
lorom. Oficjalnie chodzi więc o rewalo­
ryzację S ta ry c h  obligacji państwowych. 
W  praktyce jednak przywilej ten, ma­
jący służyć drobnym właścicielom obli- 
gaćyi państwowych, został wykorzysta­
ny przez wielkich finansistów w celach 
spekulacyjnych. W  przededniu zawiesze­
nia czynności giełdy, w związku z roz­
pisaniem pożyczki, spekulanci wykupy­
wali obligacje po starym kursie.

Jedynym pismem, które powitało roz­
pisanie pożyczki z wielkim zadowoleniem 
jest organ giekły paryskiej „La Vie 
Financière".

Końcoiue obrady Zjazdu literatom
Gorące przyjęcie delegacji radzieckiej

Rezolucję Walnego Zjazdu Literatów*, Literatów Polskich nie będzie powiążą

skł P lan“ grupowa! kolaborantów ł 
faszystów, popieranych przez zagra­
nicę. W toku śledztwa wyszło m. in. 
na jaw, że oskarżeny Soutif, skazany 
w  swoim czasie na 20 lat ciężkiego 
więzienia Za współpracę z okupanta 
mi, znalazł się na wolności i należał 
do wyw iadu francuskiego.

W izyta  Scharffa
tu L o n d y n ie

WIEDEŃ, 24.1 (PAP). W sobotę 
udał się samolotem do Londynu, na za­
proszenie brytyjskiej Partii Pracy, prze­
wodniczący austriackiej partii socjali­
stycznej — wicekanclerz Scharff, by za­
bawić tam około tygodnia.

Komunikat oficjalny oświadcza, że wi­
cekanclerz Scharff, omówi z przywód­
cami Partii Pracy kwestie, dotyczące 
Austrii, W austriackich kolach poli­
tycznych sądzą, że wyjazd Scharffa po 
zostaje w związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w Światow ej F ederacji Związ­
ków Zawodowych.

w Szczecinie, którą podajemy -na str. 1-ej, 
poprzedziła dyskusja, której przebieg był 
następujący,

W  trzecim dniu zjazdu literatów w 
Szczecinie literaci polscy i zagraniczni 
zwiedzili port szczeciński na statku 
„Diana", po czym wznowiono dyskusję 
nad referatem Stefana Żółkiewskiego.

W  dyskusji tej, w której zabierali ko­
lejno glos Natanson, Ważyk, Matu­
szewski i Skierski, poruszono m. in. 
sprawę właściwego stosunku krytyki do 
twórczości literackiej i stwierdzono, że 
krytyka ma pomagać pisarzowi 1 doce­
niać jego twórczość.

D id e koncepcje
Następnie glos zabrał wicemin. So­

korski I reasumując dyskusję stwierdził, 
że miała cna przede wszystkim cha­
rakter ideologiczny — była wyrazem 
starcia się dwóch zasadniczych koncep­
cji: pisarzy, którzy zajmują stanowisko 
realizmu socjalistycznego, jako metody 
twórczej, oraz pisarzy obozu katolic­
kiego, obciążonych estetyzmem i psy- 
chologizmem. Min, Sokorski w' swym 
Przemówienia stwierdził, że n a  wolność 
c z ło w ie k a  s k ła d a ią  s ię  t r z y  z a s a d n ic z e
elementy —! odkrycie praw, które rzą­
dzą przyrodą, wykrycie praw rządzą­
cych rozwojem stosunków społecznych 
oraz wykrycie praw, które składają się 
na rozwój myśli człowieka i jego psy­
chologii. I dlatego, gdyby piśa-rze ka­
toliccy Spróbowali spojrzeć w ten spo­
sób na siebie, wówczas ich dzisiejsze 
sprzeczności mogłyby znaleźć właściwą 
drogę. Głęboki sens marksizmu tkwi 
W tym, aby każdy jako człowiek wol­
ny mógł sam życie kształtować. Naszym 
zadaniem więc, kiedy mówimy o proble­
mie człowieka, jest wydobyć istotę kon­
fliktów naszych dziejów, zwrócić uwa­
gę na nowy stosunek człowieka do pra 
cy, budować wolne człowieczeństwo, idą 
ce naprzód do socjalizmu.

Dyskusję zamknął Stefan Żółkiewski, 
nrżeorowadzaiac krytykę pisarzy kato­
lickich z punktu widzenia nauki współ­
czesnej.

W  niedzielę zjazd obradował nad 
sprawami we-mętrano - organizacyjny­
mi Związku i po wysłuchaniu Sprawo­
zdania zarządu udzielił mu absoluto­
rium.

7nuantj u) statucie
Następnie u c h w a lo n o  Z m ia n y  w  sta 

- tu c ie ,

ny organizacyjnie ze związkami zawo­
dowymi, lecz ze Związkiem Stowarzy­
szeń Artystycznych. Staż dla kandy­
datów na członków skrócono z 5 do 
3 lat.

Kandydaci na członków ZLP mają je­
dynie czynne prawo wyborcze i to tylko 
ty okręgu, w którym kandydują.

Powitanie delegacji 
radzieckiej

W  czasie trwania obrad na salę we­
szła owacyjnie witana delegacja pisarzy 
radzieckich, przybyła na zjazd do Szcze­
cina z opóźnieniem.

Delegację powitał Adam Ważyk ser­
decznym przemówieniem.

W  imieniu pisarzy ZSRR przemówił 
Aleksander Sofronow i przekazał Zjazdo­
wi serdeczne pozdrowienia od pisa­
rzy radzieckich, po czym szczególną u- 
wagę poświęci! zagadnieniu dążenia do 
ideologii socjalistycznego realizmu i pod 
kreślił, że tylko literaci, którzy stanęli 
na gruncie socjalistycznego realizmu po­
trafili sprostać zadaniom, jakie włożyła 
na nich epoka budowy socjalizmu i tyl 
ko oni są prawdziwymi przewodnikami 
k la s y  ro b o tn ic z e j i p ie w c a m i jej bob a -
te-rrkich

Po przemówieniu Sofrońówicża przed­
stawiciel pisarzy bułgarskich Wesolin 
Georgiew przekazał pozdrowienia naro­
du bułgarskiego i pisarzy bułgarskich 
d!a Żjażdu Związku Literatów Polskich.

Po nim przemawia! Aleksander Kor- 
niejczuk, przekazując pozdrowienia od 
olcarzv radzieckiej Ukrainy.

Po przyjęciu rezolucji przystąpio-n do 
wyboru nowych władz.

i eon Klurzkoujski 
prezesem

Prezesem Związku Literatów Polskich 
został Leon Kruczkowski. Do zarządu 
weszli: Iwaszkiewicz, Szeiburg-Zarembi- 
na, Litwin, Broniewski, Żuławski, Tu­
wim, Ważyk i Maliszewski.

Koncert uj Londonie
pod protektoratem  
am basadora R. P,

LONDYN. 24 1. (PAP). Pod protek­
toratem ambasadora R.P. w Londy­
nie J. M ichałowskiego odbył się w  
sali „Chelsea H a ll“ inauguracyjny 
koncert-bal, zorganizowany stara­
niem Brytyjsko-Polskiego Towarzy­
stwa Przyjaźni. Dochód z te j imprezy 
przeznaczony był na fundusz ONZ po 
mocy dzieciom.

Wieczór w  „Chelsea H a ll" zgroma­
dził liczną publiczność angielską 1 
polską --- członków i sympatyków 
Towarzystwa oraz zaproszonych go­
ści. Obecnych było m. in. w ie lu  człon 
ków  parlamentu brytyjskiego. L icz­
nie reprezentowane były b ryty jsk ie  
koła intelektualne i artystyczne. W 
części koncertowej w ystąp ili znani ar 
tyści teatrów londyńskich. Program 
obejmował m. in. polskie tańce lu ­
dowe. Prasa londyńska zamieściła na 
zajutrz sprawozdania i fotografie z tej 
imprezy.

Odjazd z Moskwy
bułgarskiej delegacji handlowej
MOSKWA, 24.1 (PAP). 22 stycznia 

po pomyślnie zakończonych rokowaniach 
wyjechała z Moskwy bułgarska delegacja 
handlowa z ministrem handlu zagranic* 
nego Bułgarii Ganiewem na czele.

Duchowny angielski
przeciw

podżegaczom wojennym
LONDYN, 24.1. (PAP). — Biskup 

B irm ingham u dr. E. W. Barnes w  liś ­
cie o tw artym  do prowincjonalnego 
pisma „B irm ingham  Post" w ystąp ił 
stanowczo przeciwko nagonce antyko 
munistycznej i przeciwko podżega­
czom wojennym.

Potępiając przeciwstawianie komu­
nizmu chrześcijaństwu biskup Barnes 
stwierdza m. in., że komunizm jest 
„ruchem  polityczno-soćjałnym, m ają­
cym na celu dobrobyt szarego czło­
w ieka“ i  że jest on nacechowany „w y  
sokiej klasy humanizmem". Omawia­
jąc z uznaniem osiągnięcia kom uniz­
mu, biskup Barnes oddaje hołd Leni- 
nowi jako „jednemu z największych 
ludzi X X  stulecia".

Do dreptałęcycli w miejsca
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W interesie ogólnonarodowym, w 
interesie w arstw y inte ligenckie j leży 
walka z tą postawą zagubienia; n ie­
w ia ry  dreptania w  miejscu. Gdy 
wojna i okupacja zdarła z w ie lu  oczu 
zasłonę i ukazała w całej chydzie fa 
szyzsn i im perializm , czas już, by.

polegaiąge na tym, że Związek spadła już druga zasłona, zakrywają-

W  kilku  luerszach
— \ f  Wiesbadenie irglmio międzyna­

rodową sforę przemytniczą. Cenne towa­
ry niemieckie, jak również złoto, srebro i 
waluty «zmnglowano do Francję Włoch, 
Szwajcarii i innych krajów. Ogólna 'yar 
tość przemytu szacowana jest na wiele 
milionów dolarów.

— Organy bezpieczeństwa publicznego 
w Słowacji wykryły ostatnio wielką sza.i 
k i ezpiegowką. która dostarczała wywiadu 
w ! amerykańskiemu informacji natury po 
lityuznej. militarnej i sosirodarczej. Ares* 
to.wano.50 osób. n których znaleziono du 
*ą ilość kompromitujących materiałów

Mapka do artyku łu  obok

\ K j  ostatnich latach imperializm anglo 
* * amerykański stara się utworzyć z 

krajów Bliskiego i Środkowego Wschodu 
punkt oparcia do walki przeciw tlemokra 
tycznym silottr w Europie. W tym celu 
rozszerza się rozgałęzioną sieć wojskowo- 
lotniczych i wojskowo - morskięh baz.

W  Iranie bodnie się pod kierownic- 
u-.p-n amerykańskich oficerów lotnisko w 
-.nieście Kani, zaopatrzone w sprzęt ame 
rykański. Lotnisko to bynajmniej nie jest 
przeznaczone dla awiacji irańskiej. Za­
sługuje na uwagę również fakt budowy 
podziemnych zbionników naftowych w 
,płd. Iranie. Podczas wojny wybudowane 
zastało w Arabii Saudyjskiej w Dharafl 
duże lotnisko, obsługiwane według da­
nych amerykańskich, przez dwutysięczny 
personel. Po zakończeniu woiny lotnisko 
'o zostało rozszerzone i Zamienione w du 
żą baza awiacyjną amerykańskiego lot­
nictwa \—' kowego. W chwili ebecnei lot 
nisko w Dharart może obsługiwać samolo­
ty typu „super fortec". Zgodire z zawar 
tymi porozumieniami buduje się również 
nowe lotniska W Libanie.

Trzeba również wskazać, że w kra­
jach arabskich oraz w Iranie, Turcji, 
Grecji, przy różnych angielskich i amery­
kańskich misjach znajduje się bardzo du 
żo -wojskowych i innych „doradców 'a w 
nie-których wypadkach również oddziały 
wojskowe.

Nie ulega wątpliwości, że inspiratora­
mi tych wyraźnie wojskowych posunięć na 
B lis k im  i Ś ro d k o w y m  Wschodzie są mo­
n o p o le  n a fto w e  i ściśle z w ią za n e  z  nimi 
koka fin a n s o w e  Stanów Zjednoczonych i 
Anriii. D z ia ła ln o ś ć  ich je s t ułatwiona

Pro1. rJr. A. J. Sznirt

W A L K A  O  N A F 1 Ę * )

*) patrz numer z dnia wczorajszego 
str. 1,

opanowywać źródła n a fto w e  w innych 
krajach Środkowego Wschodu. „Standard 
Oil ę>! California", i „Texas Oil zysku­
je koncesje na wyspach Bahrein (w zato­
ce Perskiej) i w Arabii Saudyjskiej. W 
walce konkurencyjnej a-merykansicich i a-n 

I t  gielskich monopolistów, która wzmogła
. sie szczególnie w przeddzień drugiej woj 

faktem zrośnięcia się monopoli z apara- dane geograf.cane. fotografie i szereg in światowej, przewaga była po stronie 
tern państwowym. Me-nerzy kapitału mo nych mformacH interesujących armie. Me 0' tat.niej. Korzystając z wojskowego i dy 
ftepolistycznegó i ich poplecznicy zajmo- ulega wątpliwości, że działalność ta jest pjomatyCznego poparcia aparatu imperium 
wali i zajmują kierownicze stanowiska w kontynuowana również obecnie. brytyjskiego, angielskie towarzystwa naf
różnych ministerstwach USA i Anglii. Bogactwa naftowe Bliskiego 1 Środkowe towe „ ¡e dopuszczały do wydobycia naf- 
Forres tal, długoletni dyrektor wielkiego, g0 Wschodu w przeddzień drugiej wojny ty na koncesjach otrzymanych przez ich 
nowojorskiego banku Dillon Read and światowej podzielone były między zagra- konkurentów.
Co, stał na czele Ministerstwa Wojny a nicznymi towarzystwami naftowymi w na Większość krajów arabskich była wte 
obecnie jest ministrem obrony USA. stępujący sposób: wydobycie i przerób- ^  zarządzania przez W. Brytanię na

Można również zauważyć odwrotne ka nafty w pld. Iranie znajdowała się )p<)j staw;e mandatu lub też znajdywały 
zjawisko, kiedy wojskowi przechodzą na całkowicie w rękach angielskiej koncesjo s^  ^  „ j  „^¡simwą i polityczną kontro 
stanowiska kierownicze w kompaniach nowanej kompanii „Anglo-kanian O l . |a‘ z„0[]nie z dobrowolnymi „układami", 
naftowych. Były nactetołk • łmpiriahwgo Od 1914 roku ponad połowę akcji tego p0(j względem gospodarczym angielskie 
sztabu geiTalnego Allan Brook jest obtc towarzystwa należy do rządu eanatiis.df t0warZyStwa naftowe były w lepszym po- 
nie dyrektvaffl anglo-lcńskiego towarzy- go. W  1921 roku powitało z byłych tu |,04Cir,;iU 0[j amerykańskich ponieważ
stu-a naftowego. Zajęcie kierowniczych reckich prowincji Mosulu : Bagdadu pań fjKtycznle były one gospodarzami ruro-
stanowisk w aparacie państwowym przez stwo Lak, które znalazło się wtedy pod ęj^ów naftowych w Iranie i traku i ty
magnatów naftowych łub ich przedsta- protektoratem Anglii. Tworzy się'wtedy ^  M ¡,cf, można było przeprowa-
wicieli, umożliwia monopolom nie tylko koncesjonowana kompania dla eksploata- rurociągi naftowe zarówno przez
zapewnić sobie kolosalne dochody przy cji nafty w Iraku pod nazwą „Irak Pe t.raje w Których wydobywała się nafta, 
wojskowym 1 dyplomatycznym poparciu troleum Company". Akcje tego towarzy- ; prECZ kraje przez które ta nafta 
rządów Wielkiej Brytanii i USA, ale stwa zostają rozdzielone w następujący by}a transportowana (Transjordania, Pa 
również opanować coraz to nowe zagra sposób: ponad połowę przypada towarzy |estyna). Dzięki temu na amerykańskie 
niczne źródła naftowe. stwont ,,Royal Dutch Snell i „Anglo- kompanie naftowe które kontrolowały pta

7e swej strony towarzystwa naftowe Iranian O il", po 23,75 proc. przyznane wie *  40 proe, wszystkich «-pasów geo 
w krajach Bliskiego i Środkowego Wscho zostało amerykańskim kompaniom Stan 1<ll?,:canych Środkowego t Buskiego W scho 
du w pełnia ą różnego ro d za j «dania dard Od (New Jersey)", „Socooy Vac- du. „rzynadado nie więce, ntz 10 proc
postawione im przez organy wojskowe, wlą cum" oraz francuskiemu towarzystwu naf ̂ ¡n e rto  wvdobycn nafty w tych re o-
czajac organizację szpiegowską na szeroką towemu. Poza tym „Anglo Iranian Od naCh. a n-Lzace do n-cb - / “w n e ^ z e  
skałę. W sprawozdaniu komitetu dla posiada wspólnie z amerykańską kompn-
spraw przemysłu naftowego przedstawić- nią „Golf O il" koncesję na wydobycie
nym z końcem 1945 roku komisli senac- nafty w księstwie Kuweił (na półwyspie
ki ej USA autorzy podkreślali, że pracu Arabskim) przy zatoce perskiej, 
jące za granicą kompanie naftowe zao- Począwszy od lat trzydziestych amen* zmieniła się hardzi wyraźnie na korzyść 
patrywały amerykańskie siły zbrojne w kańskie monopole zaczynają s-topniowo strony amerykańskiej.

twarzaly tylko 12 proc. ogólnie wyłoby 
rei nafty.

W  trakcie drugiej wojny światowej, a 
szczególnie po jej zakończeniu sytuacja

ca wspaniały obraz rodzącego się 
świata socjalistycznego, obraz budo­
wanego przez ludzi pracy ich w łas­
nego, sprawiedliwego i  szczęśliwego 
życia.

W tym  dziele budowy jest, rzecz 
oczywista, miejsce dla in te ligencji, 
jest dla niej ważna rola. Przy bo-ku 
przodującej klasy robotniczej, dzia­
łając w  ścisłej łączności z tą klasą, a 
nie w zamkniętym klanie — in te li­
gencja pracująca ma do spełnienia 
w ie lk ie j wagi zadania i w uprzemy­
sław ianiu kra ju, i w  upowszechnia­
niu oświaty i ku ltu ry , i w kształce­
n iu nowych tysięcznych kadr fachów 
ców, których coraz więcej będzie po­
trzebowało rozrastające się życie pol­
skie.

Na Kongresie Zjednoczonej P a rtii, 
przy pełnej aprobacie sali, padło oś­
wiadczenie:

„Nasza Z je d n o c z o n a  Partia  potrze 
buje współpracy i pomocy in te li­
gencji w  ogromnym dziele podnie­
sienia p o z io m u  kulturalnego w si 1 
miasta. Zdajemy sobie Sprawę z te 
go, że przebudowa naszej, nauki I 
dostosowanie je j do wymagań epo 
k i dokona się wówczas, gdy W tej 
pracy wezmą udziai uczeni i in te ­
lektualiści. wychowując młodzież 
na uniwersytetach w  sposób postę­
powy...

My. zebrani tu  dzisiaj przedsta­
w icie le naszej półtoram ilionow ej 
pa rtii, w ierzym y w  postępowość p o i 
skiej in te ligencji w ierzym y że in ­
teligencja ta razem z nami podej­
mie dzieło kulturalnego przeksztat 
cenią Polski“ .
Stanowisko przodującej p a rt ii po­

litycznej, stanowisko państwa ludo­
wego jest jasne i nie pozostawia żad 
nych wątpliwości. Są ważne zadania, 
jest miejsce w  nowym polskim życiu 
dla, pracującej in te ligencji. Odpadną 
ty lko  szkodnicy i ci dreptający upar 
cie w  miejscu, c i „gapie życia pol­
skiego“ , jak nazywa prof. Chałasiń- 
Ski ludzi n ie  widzących, co się wo­
kół nich dzieje.

H. KOROTYNSKI
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Samoloty ui sali balow ej
Niezwykły pomysł Luftiraffe

(Od. specjalnego wysłannika)
Wieliczka, w  styczniu

'Teofil Głowacki, senior górników 
W Wieliczce zna tu każdy kamyk, 
każdy pokład, wszystkie zakamarki. 
N ic dziwnego! 40 la t pracy .robi swo­
je, Dla Głowackiego kopalnia stała 
sie składową częścią jego życia, nie 
może on sobie wyobrazić swego is t­
nienia bez „W ie liczk i“ , a przede 
Wszystkim bez je j h is to rii, k tó rą  zna 
na pamięć.

_ Wieliczka liczy sobie 1005 la t —
Zaczął, gdy w inda w yrzuciła  nas na 
pokładzie 88 m etrów  — najstarsze 
zapiski sięgają roku 1044, Od te j po­
r y  w iele się zm ieniło — kopalnia 
przechodziła różne ewolucje. Dziś l i ­
czy ona osiem pokładów głębokości 
od 88 do 303 metrów. 110 k ilom etrów  
chodników wyżłobionych w  soli pro­
wadzi w  gościnne komnaty, kaplice i  
Sale balowe, bo i  takie tu  istnieją.

Posuwamy się ciemnym, u ta rtym  
• szlakiem turystycznym, przy m igo tli­
w ym  świetle la ta rk i. Ściany, a nawet 
sufit, chodnika zabity jest szczelnie 
deskami, ba, nawet podłoga...

Ciszę przerywa od czasu do czasu 
. «daleki, monotonny plusk kapiącej wo 
dy zaskórnej.

Groty i niezgłębione jeziora
Wchodzimy do olbrzymiej kom ory 

Solnej, zwanej Pieskową Skałą. An i 
kopuła, ani dno kom ory nie  ̂ jest 
■.widoczne. Kom ór takich na swej tra ­
sie spotykamy dużo. Powstały one na 
skutek w ybrania przed w iekam i soli. 
Oczywiście eksploatowano ją wtedy 
p rym ityw nym i środkami, bez plano­
wego zabezpieczenia miejsc na szy­
bach.

M ijam y poszczególne kom ory i  gro­
ty  „M ichałowice“ , „inż. Baręcza“ , 
„Staszica“ ... Grota inż. Baręcza ma 
wysokość 22 m etry i  7 m etrów  głę­
bokości. W głębiach tej groty jest 
jezioro o 32-procentowym nasyceniu 
soli. Przeprawa na drugi brzeg jezio­
ra: jest niemożliwa. W czasie ubiegłej 
w ojny światowej, gdy wycieczka 
Niemców przeprawiała się na drugi 
brzeg, łódź przechyliła się i  trzech

Po 35 latach
pracp naukoiuej

Jubileusz
prof. dr. J.Kostrzew skiego

W K ra k o w ie 'w  Polskiej Akademii 
Umiejętności odbył się uroczysty 
obchód 35-lecia pracy naukowej 
prof. dr. Józefa Kostrzewskiego — 
wybitnego prehistoryka, profesora 
U niwersytetu Poznańskiego i  człon­
ka PAU l

Na uroczystość jubileuszowa przy­
b y ł z Pragi profesor Uniwersytetu 
Karola, p. Jan F ilip , składając życzę 
n ia  jub ila tow i w  Im ien iu  prehistory- 
Iców czechosłowackich.

Po przemówieniach powitalnych, 
prof. dr. Jażdżewski wygłosił odczyt 
o pracy naukowej jub ila ta, w  którym  
gtw ierdzil, że dr. Józef Kostrzewski 
rozpoczął pierwszy w  Polsce badania 
wykopaliskowe na w ie lką skalę, w  
Szczególności w  okolicach Gniezna i 
Poznania oraz słynnej osady prasło­
w iańskie j w  B iskupinie. Jest on au 
torem około 700 rozpraw i artykułów  
naukowych.

Specjalną zasługą prof. Kostrzew­
skiego, jest m. in. naukowe udowod­
nienie, wbrew tendencyjnym tezom 
■nauki n iem ieckiej, iż siedzibą praslo 
w ian  było dorzecze Odry i  Nysy.

Niemców zatonęło. N ic dziwnego, że 
zbudowano później drewnianą barie­
rę, k tó ra  .zagradza bezpośredni do­
stęp do jeziora.

W okresie, okupacji Niemcy tak da­
lece czuli: się panami W ieliczki, że 
pozmieniali na'zwy grot i  komór. Róż 
ne „Kam er many' i  „S ch ille ry “ zdobią 
jeszcze do dziś, ledwo wprawdzie w i­
docznymi napisami, wejścia do po­
szczególnych grot.

Artyści samoucy
Schodzimy coraz niżej, do głęb­

szych pokładów. Wreszcie stajemy u 
progu sławnej, wspaniałej kap licy  
św. K ing i, wykonanej całkowicie z 
soli. G łowacki zapala wszystkie świa­
tła. Oczom naszym przedstawia się 
niezapomniany w idok. Oto sala d łu ­
gości 80 m etrów  i  wysokości 12, jarzy 
się setkam i świec, które  odbijają się 
w  kryształach solnych, tworząc mo­
zaikę barw  i  odcieni, mieniących się 
w  lustrach żyrandoli solnych. We 
wnękach sali znadują się ołtarze, 
rzeźbione z soli, postacie ludzkie, sce 
ny z życia górników, zwierzęta.

żowała im  zamiary. Po w ie lk ich  pla­
nach pozostała jedynie betonowa po­
dłoga.

W głębi sali jest scena. Tam g ry­
w a ły ork iestry  dla turystów , tu  tań­
czono, tu  by ł bufet... Dziesiąki lamp 
elekrycznych ośw ietlały tę sąlę, k tó ­
ra kiedyś była miejscem zabaw, a w  
okresie okupacji gehenną dla ludzi 
maltretowanych przez Niemców — 
kończy swą opowieść Teofil Głowac­
ki.

Ruch turystyczny w- Wieliczce jest 
olbrzymi. W lecie liczba zwiedzają­
cych przekracza 3000 dziennie. Wśród 
zwiedzających są również goście za­
graniczni. Jakiś Am erykan in  podobno 
tak się zachwycił komnatam i Wie­
liczki, że w yraz ił życzenie... kupna 
rzeźb Markowskiego, oświadczając, 
że..., dobrze zapłaci... Okazuje się, że 
nie wszędzie i  nie wszystko można 
kupić za dolary

Po 20' m inutach w ędrów ki znajdu­
jemy się przy windzie. 150 metrów 
pod ziemią. Winda wciąga nas tam, 
na gór^r gdzie jest słońce, jasno, 
gdzie istnieje normalne życie. Ale. 
czy możnaby było o nim pomyśleć bez 
soli? Toteż jeszcze głębiej, bo na 

•poziomic 303 metrów górnicy rw ą z

W  jednej z 1600 
b ib lio tek  gm innych

InstytutKulturyPolskiej
•uj Londynie

W Londynie otwarty Instytut
Kultury Polskiej, którego celem jest re- 1 
prezentowanie pokWiłi nauki i sztuki na 
terenie Anglii oraz wymiana kulturalna 
między obydwoma krajami.

W najbliższym «zawe zostanie otwar­
ta w pięknym domu Instytutu czytelnia j 
pism oraz biblioteka.

Obecnie Instytut zajmuje sie ongani- j 
zerwaniem uroczystości „Roku Chopinow­
skiego“ , przy czym z inicjatywy Instytutu 
wmurowana zostania tablica pamiątkowa 
na domu, w k tó ry* mieszkał Cbopio w 
czasie swego .pobytu w Londyni*.

w  dniu 4 kwietmia rb. zostanie otwar­
ta w londyńskiej Academy Hall Wysta­
wa Polskiej Sztuki Ludowej, a wczesną 
jesionią ma odbyć we w londyńskim mu­
zeum „Tatę Gall ery“  wystawa malarstwa 
polskiego.

Poezje polskie
UJ przekładzie bułgarskim

W  l-ym numerze nowego bułgarskiego 
czasopisma literackiego „Septemwri“  orga 
nu Związku Literatów Bułgarskich uka­
zały się wiersze L, Szenwalda „Czet 
wona Armia" i W. Sfabodnika — 
„Śmierć w lesie", w przekładzie na ję­
zyk bułgarski, pióra Elżbiety Radrian.

W  ostatnim numerze tego pisma znaj­
dujemy dwa wiersze poetki bułgarskiej 
Kati Geotigijew, poświęconej Polsce. 
-Pierwszy wiersz zatytułowany jest . War 
szawa“ , drugi — „Polska ,

Jak donosiliśmy Min. Oświaty zaknpiło z Funduszu Planu Inwestycyjnego 
na rok 1948 ponad milion książek, które przekazane zostały 1.600 gmi­
nom wiejskim. Równocześnie z inicjatywy Komitetu Upowszechniani* 
Książki uruchomiono 20.000 wiejskich punktów bibliotecznych w całym 
kraju. Na zdjęciu Lucyna Bruszkówna z Pustelnika przyniosła po ras 
pierwszy do domu książkę z Biblioteki Gminnej.

Plan 6-letni u j  rolnictwie
u: trosce o m ałe  i średnie  

gospodarstiua chłopskie

Wszystkie te prace,
zdobią olbrzym ią salę, w ykonał gór­
nik, artysta-samouk, Józef M arkow ­
ski. W dali widać o łtarz św. K ing i, 
patronki górników  W ieliczki. Nawet 
podłoga zrobiona jest z soli. Przypo­
mina do złudzenia posadzkę z ka fli. 
Nad tym  dziełem pracował M arkow ­
ski ponad 2 lata.

— Od 1897 roku zaczęli urządzać 
tę salę —- ciągnie dalej swą opowieść 
górn ik Głowacki. Wszystkie prace 
w ykonali M arkowski Józef i  W yro­
dek P io tr — obaj górnicy.

Więźniowie z Treblinki 
budotuali fabrykę

W ielka sala balowa Sienkiewicza 
ma 60 m etrów  długości i  45 metrów 
szerokości.

— Tu Niemcy rozpoczęli budowę 
fab ryk i samolotów — mówi nasz prze 
wodnik. Sprowadzili w  1944 roku 2000 
Żydów z obozu w  Treblince, których 
skoszarowano na terenie kopalni. 
Trzymając ich pod strażą w  dzień i  
nocy. Żydzi pracowali po 14 godzin 
na dobę. Niemcy kazali im  betono­
wać podłogę, bielić ściany i  budować 
z cegieł podstawy pod maszyny, k tó ­
rych montaż natychmiast rozpoczęto. 
Ofensywa wojsk radzieckich pokrzy­

W kopalni s-o li w Wieliczce

które wokoło czarnego wnętrza ziemi białe k ry ­
ształy, które stały śię składową 
częścią naszego pożywienia — ale o 
tym w  następnym reportażu. (U)

136 świetlic, 67  bibliotek 
dorobkiem kulturalnym  

pracowników Służby Zdrowia
Wydz. Kult.-Oświatowy Zw. Za-w. Pra 

cewników Służby Zdrowia prowadzi pra­
cę od kwietnia r. u'b.

Wówczas Związek prowadzi! 45 świet­
lic i 32 biblioteki. Obecnie ilość świetlic 
związkowych wzrosła do 136, a ilość bi­
bliotek — do 67. Przy świetlicach z wiąz 
kowyeh istnieje 14 zespołów scenicznych, 
3 orkiestry, 9 chórów i 7 zespołów sza­
chowych.

Ostatnio Wydz. Kułt-Oświatowy za-ku 
pił dlla wszystkidh świetlic większą ilość 
książek z zakresu literatury marksistow­
skiej, ekonomii, opracowań scenicznych 
dla' świetlic i beletrystyki.

Zloty m łodych przodomnikóiu pracy 
z D. Śląska, Wielkopolski i Małopolski

związku z zakończeniem V  eta 
pu 'młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy -odbył się we W rocławiu Zlot, 
na k tó ry  przybyło ok. 1.500 młodych 
przodowników pracy z Wrocławia ' i 
innych miejscowości Dolnego Ślą­
ska.

Przedstawiciel Zarządu GL ZMp, 
Po scharakteryzowaniu osiągnięć m i­
nionych pięciu etapów współzawodni 
ctwa, wskazał na w ie lk ie  zadania mło 
dzieżowych przodowników pracy i  fa 
brycznych organizacji ZMP w  dzie­
dzinie udoskonalania pracy, rozw ija ­
nia p rodukcji ja k  i opieki nad współ 
zawodnictwem. m

Następnie odbyło się wręczenie na 
gród- i dyplomów czołowym młodzie 
żowym przodownikom pracy. Nagrodę 
pierwszą otrzymał robotn ik Państwo 
wej Fabryk i Wagonów A lo jzy Adam 
ski, k tó ry przez cały czas trw ania

V  etapu współzawodnictwa osiągał 
przeciętnie 583 proc. normy produk­
cyjnej. Dalsze nagrody otrzymali m. 
in.: pracownik przemysłu papiern i­
czego Mieczysław M iosłowicz — (306 
proc. normy), pracownica przemysłu 

• konfekcyjnego Genowefa Organista 
— (216 proc.) oraz przodownik pracy 
w  państwowym majątku ro lnym  w 
Gniechowicach M ichał Ozóg.

Zebrani na Zlocie młodzieżowi 
.przodownicy pracy Dolnego Śląska 
uchw a lili rezolucję, w  które j wzywa­
ją całą młodzież do włączenia się do 
ogólnego współzawodnictwa pracy i 
podjęcia w a lk i o przedterminowe wy 
konanie planu trzyletniego.

Podobne uroczystości odbyły się w 
Poznaniu, gdzie nagrodzono 18 przo­
downików 18 fabryk w ielkopolskich 
oraz w  K rakow ie na Zlocie wojewódz 
k im  młodzieżowych przodowników 
pracy.

W czasie obrad ogólnopolskiego zjaz 
du Państwowej Adm in istrac ji 

Rolnej we W rocławiu dyr. departa­
mentu ekonomicznego M inisterstwa 
Rolnictwa i  Reform Rolnych, o;b. Lud 
w ik  Pól — nazwał rok 1949 rokiem  
wyjściowym  dla planu sześcioletnie­
go w  ro ln ictw ie.

W historycznej auli Leopoldina sta 
rego gmachu uniwersyteckiego 800 
agronomów z całej Polski zapoznało 
się z perspektywami rozwoju ro ln i­
ctwa w  Polsce na okres najbliższych 
siedmiu lat.

C
Do roku 1955 będzie nam potrzeba 

dziesiątków tysięcy nowych agrono­
mów, instruktorów  rolnych, dziesiąt 
ków tysięcy weterynarzy, mechani­
ków, traktorzystów. Tak jak prze­
mysł wchłonie setki tysięcy w ykw a­
lifikow anych s ił technicznych — tak 
również i wieś uzyska dziesiątki ty ­
sięcy s ił technicznych. Jednocześnie 
następować będzie odpływ zbędnych 
rąk roboczych do przemysłu.

i
Procesy te gwarantują nam wzrost 

dobrobytu a>. jednocześnie wzrost po 
pytu na produkty, rolne. Fundamenty 
Polski przemysłowo - ro lnej będą bar 
dziej równomiernie rozłożone niż o- 
becnie. Założeniem bowiem planu 
sześcioletniego jest. by nowe zakłady 
przemysłowe powstawały w  woje­
wództwach nieuprzemysłowionych. 
Tylko w  wyjątkowych wypadkach no 
we ośrodki przemysłowe powstaną 
w Łodzi czy na Śląsku.

Jedna z* najpotężniejszych 6 hut 
powstanie w  rolniczym wojewódz­
tw ie rzeszowskim. Aby przyjść z po­
mocą przeludnionej wsi rzeszowskiej, 
stworzone tam będą obok przemysłu 
ciężkiego silne bazy przetwórstwa o- 
wocowego.

Województwo lubelskie i białostoc 
kie w  ramach planu sześcioletniego 
przewidziane są jako bazy przetwór 
stwa mięsnego i mlecznego, ponadto 
w białostockim rozw inie się prze­
mysł ln iarski.

Rozbudowa sieci dróg bitych i  kole 
jowych oraz regulacja dróg wodnych 
prowadzona będzie najintensywniej

w województwach białostockim, rze- 
szewskim, lubelskim, kieleckim i ol­
sztyńskim. Plan sześcioletni da tym 
województwom nowe możliwości za­
robkowe w  zakładach przemysłowych 
oraz. odpływ  s ił roboczych ze wsi do 
miasta.

U  azą planu sześcioletniego w  ro l­
n ic tw ie  jest też 60 000 traktorów, 

które w  r. 1955 zastępować będą koń 
ską siłę pociągową na poważnej częś 
ci naszych pól. Będzie nią również 
e lek try fikac ja  wsi, oświata rolnicza, 
rozbudowa spółdzielczych zlewni mle 
ka, staia w ytrw a ła  walka o podniesie 
nie o ca 50 proc. wydajności naszego 
ro ln ictwa. \

j-ian  sześcioletni w  ro ln ictw ie  jest 
planern ambitnym, jest bowiem am­
bicją całego narodu, by dźwignąć 
szybciej i  mocniej naszą gospodarkę, 
nasz rozwój ku ltu ra ln y  i  oświatowy.

Jest to w iz ja  ,która  staje się naj­
realniejszym zjaw iskiem  uchwyco­
nym w  ram y cyfr. w izja, która staje 
się programem działania.

S łynny pisarz G ork ij m ów ił: ..To­
warzyszu, w iedz i w ierz, że jesteś 
najbardziej potrzebnym człowiekiem 
na ziemi. Wykonując swą niepozorną 
pracę, tyś zapoczątkował rzeczywiś­
cie nowy św iat". Takim  powinien 
czuć się każdy agronom na swym 
posterunku prac w  powiecie, gminie, 
gromadzie, budując podstawy planu
sześcioletniego.

Q  parciem dla rozwoju ro ln ictwa w 
tym  okresie będzie każdy mają­

tek państwowy, zagospodarowany wz® 
rowo, pomagający chłopom okolicz­
nym maszynami, dobrym ziarnem 
siewnym, bydłem zarodowym i przy* 
kładem nowoczesnej, wydajnej gosp® 
darki.

Rok 1949 — rok  troski o mało I  
średniorolnego chłopa, będzie przy­
gotowaniem do wejścia w  okres pla 
hu sześcioletniego, k tó ry  wypędzi o  
statecznie ze wsi polskiej nędzę. Plan 
sześcioletni zyskał w  800 uczestni­
kach zjazdu wrocławskiego kadry bo 
jow n ików  o jego realizację.

ZBIGNIEW  GROTOWSKI

POWIEŚĆ Z LAT KRYZYSU 1932 -  1935 R. (1)

Rofcdział I.

Michał Gromus stał przy oknie, patrzył na przemian to na dach 
przeciwległego domu, to na ulicę, kołysał się na piętach, pogwizdywał 
a czasem nawet ziewnął. N ałykał się już wiele stron Prawa Adm ini­
stracyjnego, przygotowując się do egzaminu z trzeciego roku i mózg 
jego przypominał teren zasnuty gazem trującym : gdy tylko wstąpiła 
nań myśl, zataczała się i padała, przewracała się twarzą, ku ziemi, nim 
zdążył ją  pojąć.

N a  przeciwległym dachu nie było niczego, a w dole na ulicy nie 
wiele więcej. B iała chmura za jednym z kominów. Nie zmienia kształtu, 
trw a na jednym miejscu. Tak mało ludzi przechodzi tą ulicą. Kupiec 
z naprzeciwka robi chyba kiepskie interesy. Dochodzi południe, a prze­
cież już od dobrej pół godziny n ikt nie wszedł do jego sklepu. Ileż 
taki niedorajda może zarabiać rocznie ? Kłania się wszystkim tak  po- 
kornie, ja k  gdyby iys! ydził się swego istnienia. Nadbiega pies, obwą 
chuje wystawiony na zewnątrz worek ziemniaków i podnosi nóżkę. Pę­
dzi znowu daleL biegnie skośnym truchtem, ma przed sobą jeszcze 
wiele^ miejsc, ktm-e musi obwąehać i pokropić. Dom drży od miarowego 
dudniącego huku, gdy pałki rytmicznie uderzają w skórzane pasy, roz­
postarte na kowadle, w suterenie jest pracownia złotnicza. Złotnik. 
Złotnik. Złoto. Złoto.

Michał Gromus miał la t dwadzieścia sześć. Inn i w jego wieku byli 
ju i  koncypientami, siedzieli w  urzędach państwowych, gonili za karierą  
(pifiS biegnie ulicą, jest jeszcze wiele miejsc, które musi obwąehać i po­
kropić). N ie był pilnym studentem, wiele la t zmarnował przez upór. 
Studiuj-że, kiedy ci się nie chce. W  domu obracają się fabryczne koła 
(d la kogo?), a ty  masz sobie łamać głowę i. mleć ozorem w  obronili

cudzych interesów. Nie chcę. Nigdzie nie napisono, czy kiedyś, choćby 
z doktoratem, nie wrócę i nie wezmę, co mi się należy.

B iała chmura wreszcie ruszyła, wyglądała teraz, jak  gdyby wy- 
lynęła z komina; kłąb dymu, olśniewająco biały, nieco opryskany siar- 
ą przy dolnej krawędzi.

Michał oderwał się od okna i  podszedł do stołu. Spojrzenie na roz­
łożone skrypty wywołało w nim na nowo zapalczywą niechęć. Złożył 
je szybko i  wrzucił za firankę półki. Potem zdjął ze ściany rakietę te­
nisową, w yjął z kieszeni koronę i  zaczął rzucać: panna, lew, pan­
na, lew —  czy ma iść grać w  tenisa, czy do pływalni. W  końcu zdecy­
dował, że dla gruntownego namysłu wypije kieliszek koniaku. Wychy­
lił go, a gdy nalewał sobie drugi, w .przedpokoju zadźwięczał dzwonek. 
Wstrzymał się z wypiciem.

Drzw i pokoju Michała prowadziły do przedpokoju. Mógł słyszeć 
każde słowo, które tam  wypowiadano. Zaczłapały po posadzce pantofle 
gospodyni, zgrzytnęła zasuwka wizjera, zachrobotał zabezpieczający 
łańcuszek i  głos kościelnej babki rozśpiewał się piskliwie wzruszeniem 
i uszanowaniem:

—  To dopiero gość do nas! Panie dyrektorze! To dopiero gość!
Syn jest w domu, uozy się.

Michał cmoktał kroplami koniak i uśmiechał się. Gospodyni, cho­
ciaż niezupełnie, m iała rac ję : był w domu, a uczył się jeszcze przed 
pół godziną. Teraz sprawiało mu szczególną radość to, że schował 
skrypty oraz, że ma przed sobą na stole rakietę i flaszkę koniaku. 
Szybko zdjął marynarkę i pochyliwszy głowę nad miednicą zaczął 
z bulgotem obmywać twanz. W  ten sposób stary Gromus, wchodząc do 
pokoju, pierwszym spojrzeniem spotkał się z wypiętym zadkiem syna.

Przypuszczają«, że jego wejście uszło uwagi Michała, Ferdynand 
Gromus stanął cicho przy drzwiach i zamierzał szczegółowo zlustrować 
pokój. Ale Michał zaskoczył go. N ie odwracając się, nawet nie podno­
sząc głowy pochylonej nad miednicą, odezwał się:

—r Jak się masz, ta tku! Siadaj!
Ferdynand .Gromus odpowiedział sapnięciem i przysiadł ciężko na 

najbliższym krześle. W  pokoju wszystko było jak  gdyby umyślnje przy­
gotowane,. by go przekonać o .czymś wprost przeciwnym do tego, co 
mu na powitanie oznajmiła, gospodyni. Łóżko było jeszcze rozesłane, 
bo Michał pozwalał sprzątać dopiero po swym wyjściu, na stoliku noc­
nym obok filiżanki do kawy walał się ułamek rogalika: resztki śniada

•

nia. Rakieta na stole, a obok niej flaszka koniaku z niedopitym kie* 
liszkiem wydobyły z Ferdynanda Gromusa nowe sapnięcie.

—  Mam nadzieję, że ci nie przeszkodziłem? —  rzekł do pleców 
syna.

Nie wiem w  czym odpowiedział Michał, obcierając się ręczni­
kiem. Chciałem iść na tenisa, ale to nic pilnego.

Uczysz się ? stęknął ojciec, usiłując na nowo przebić sfę 
przez obojętność syna.

—  Czasami.
Milczenie przysiadło jako trzeci towarzysz. Syn poprawiał sobi® 

przed lustrem kraw at i  pogwizdywał. Było mu wesoło. Doprowadził 
ojca do tego, do czego chciał.

Stary trochę dyszał. Jego serce nie było w porządku, wejście na 
schody zmęczyło go i teraz był rozgniewany. Tak więc rozporządza sy- 
nalek swoim czasem i jego pieniędzmi.

Michał postawił przed nim pustą szklankę i zamierzał nalać mu 
koniaku. Ferdynand Gromus naraz poruszył się niespokojnie. Usta na* 
nelniły się mu śliną, serce zaczęło walić jak  młotem. N ie wolno mu 
było pić. Od czasu, gdy mu lekarz tego zakazał, za każdym razem, gdy 
tylko widział kogoś pijącego, było M u tak, ja k  gdyby traci? kawałek 
własnegó ciała. Niechętnie zrzekał się czegokolwiek, na co sobie niegdyś 
mógł pozwalać, czy to były pieniądze, czy też rozkosze podniebienia.

—  Zakazali m i —  rzekł cierpiętniczo.
Syn tylko wzruszył ramionami.
—  Widocznie wiedzieli, dlaczego.
Ferdynand Gromus opadł na krzesło. Nig^dy nie byłby śmiał mó­

wić w ten sposób do swego ojca, który był przecież ty lko  robotnikiem  
galanterii drzewnej. Milczał z zaciętym wyrazem obrażonego dziecka na 
twarzy. Syn czyścił szczotką marynarkę.

—  Przyszedłem ci powiedzieć, żeśpiy się przeprowadzili.
Syn się żywo odwrócił.
—  .Jak to? Postawiłeś sobie nowy dom?
Rozbawiony wrażeniem, jakie wyw ołały jego słowa Ferdynand' 

Gromus zapomniał o swoim złym humorze. Z dumą rzucił swój atut.
—  Kupiłem nową fabrykę.
—  Kiedy? —  wybuchnął Michał. —  Fabryka to nie zegarek kie­

szonkowy. To niby tak: przechodziłeś obok, wpadła ci w  oko, a ty  ją  
kupiłeś? ■ d . c. n.
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Zmieniamy geografię gospodarczą Polski
O BSZAR ziem Rzeczpospolitej Polskiej jest z punktu widzenia 

gospodarczego dość niejednolity. N a  południu —  opaorte o K a r­
paty i Sudety zagłębie węglowe jest podstawą dla rozbudowy ciężkiego 
przemysłu. N a południu mamy też zasoby energii wodnej, ropy na ito - 
wej, gazu ziemnego, surowców ceramicznych, kamieni budowlanych 
i soli. Nic dziwnego, że w tym  okręgu koncentruje się 46 proc. za­
trudnienia w przemyśle.

Rozwój małych miast i miasteczek, przy wionę województwa, a mianowicie iąsiko

Silne skupienie przemysłu tworzy się 
'dalej w Łodzi (9,6 proc.) i województwie 
łódzkim (8,4 proc.). Kieleckie obejmu­
je 4,8 proc., Warszawa z województwem 
3,6 proc., woj. poznańskie 3,7 proc., 
pomorskie 3,6 proc. Wyliczenie to upla 
stycznia jak gdyby w naszych oczach 
pion wyraźny Północ—-Południe. Odsu­
nięte dalej od tego pionu okolice wy­
kazuj ą slaby stopień uprzemysłowienia. 
Dla nich cyfry zatrudnienia wynoszą? 
olsztyńskie 0,5 proc., białostockie 0,5 
proc., szczecińskie 1,4 proc., lubelskie 
0,7 proc., gdańskie 1,6 proc.

Analogiczne dysproporcje zauważymy 
iw liniach kolejowych, szosach, natężeniu 
¡sieci elektryfikacyjnej. Tak mp. w woj. 
lubelskim długość sieci kolejowej wy­
nosiła 4 km na 100 km2, w śląskim 
Łaś 18,5 km. Fakty te już przed wojną 
były przedmiotem uwagi, co się wyra- 
Łilo w znanym podziale na Polskę A 
I  Polskę B.

Oczywiście stan ten wynikał z róż­
nych przyczyn. Obszary wchodzące w 
Skład całości ziem Polski, różne prze­
chodziły. historie. W  okresie rozbioro­
wym ziemie polskie były pograniczem 
i  jak każde pogranicze były zaniedba­
ne. Linie komunikacyjne były budowane 
centralistycznie z punktu widzenia 
państw zaborczych — dało to naturalnie 
obraz decentralistyczny po połączeniu 
Łiem polskich. Jednocześnie przeznacze­
nie tych ziem z punktu widzenia intere­
sów zaborcy było inne niż to, które 
myśmy ustalili. Tak więc ziemie Galicji 
świadomie nie były uprzemysłowione 
przez monarchię austrowęgierską. Dla 
cesarstwa niemieckiego — Poznańskie 

było wyłącznie krajem rolniczym i tylko 
ta kultura była tam popierana. Rola 
Prus Wschodnich i Pomorza Szczeciń­
skiego — to ju-nkiersko-obszarniczy re­
zerwat. Śląsk Górny był upośledzony na 
rzecz przemysłu westfalskiego — to też 
jego możliwości penetracji na Bałtyk 

1 do basenu Dunaju nie były wyko­
rzystane.

Ów stan, tak pobieżnie zaznaczony, 
Znajduj«! swój . wyraz w szeregu dalszych 
zagadnień, a więc? w nierówmomierności 
postępu urbanizacji, rozpiętości poziomu 
kulturalnego ludności, jaskrawych różni­
cach dochodowości na głowę jednostki

N o ire  um oiry  
zbioroiue
W  przemyśle 

konfekcyjno - odzieżowym
Nowa . umowa wprowadza zasadnicze 

zmiany w dotychczasowym systemie wy 
nagrodzeń, usuwając istniejące niesprawie 
dliwości, które wynikały z braku należy 
cie opracowanych norm oraz prowadze­
nia przez zakłady pracy nieuzasadnionej 
technicznie polityce plac. Wprowadzono 
sprawiedliwe rozróżnienie i określenie kwa 
lifikacji szeregu zawodów, dając możność 
ustalania zarobków według fachowości 
oraz wkładu pracy danego robotnika.

Nowy układ przewiduje trzy systemy 
płac': akord czysty z 20 procentową za 
chętą akordową, dniówkę z premią i zwy 
kią dniówkę. Większość robotników pro 
dukcyjnych związana jest z systemem wy 
nagrodzenia akordowego.

Ogólnie biorąc nowa umowa przynosi 
średnią realną podwyżkę zarobów o oko 
io 14 proc.

Po podpisaniu umowy z przemy­
słem państwowym — Związek opra­
cowuje obecnie układy zbiorowe dla 
pracowników, zatrudnionych w przed 
siębiorstwach spółdzielczych, pryw at 
nych i  pracujących dla b iu r nakład 
czych.

Zasadniczym celem tej akcji jest 
objęcie wszystkich zrzeszonych w  
zw iązku -pracowników świadczeniami 
socjalnym i i  ośw iatowo-kultura lny- 
m i, z których korzystają dotąd jedy­
n ie  pracownicy przemysłu państwo­
wego.

W  przem yje s’ órzanym
Umowa znacznie jaśniejsza i bardziej 

logiczna niż poprzednio ujednolica system 
plac, przynosi wiele osiągnięć socjalnych 
oraz eliminuje różnice istniejące dotąd 
między zarobkami robotników o jednako 
wych kwalifikacjach, pracujących w róż 
nych działach przemysłu. W  nowym sy S 
stemie płac podniesione zostały znacznie 
stawki podstawowe dla akordowców, a 
nowe stawki zasadnicze dla pracowników 
dniówkowych kształtują się na poziomie 
36—-72 zł. na godz. Globalne stawki 
ogółu pracowników wzrastają w ramach 
nowej urnowy zbiorowej o około 10 proc.

itd. Te wszystkie zagadnienia czekają 
na rozstrzygnięcie. ’ Nie może to być 
rozstrzygnięcie doraźne. Rozstrzygnię­

ciem jest w tym wypadku idea zasadni­
cza, realizowana stopniowo w ciągu 
dłuższego okresu czasu.

Przypomnieć należy, że wspomniany 
stan dysproporcji powstał w okresie go­
spodarki liberalno-kapitalistycznej. Z tą 
gospodarką skończyliśmy. Gospodarowa­
nie, polegające na dyskontowaniu przy­
godnych koniunktur, należy do bezpo­
wrotnej przeszłości. Obecnie żyjemy pod 
znakiem planu. Wiemy, że przed nami 
jest ciągłość planów, coraz to lepszych, 
coraz pełniejszych. Otóż plan nie pole­
ga wyłącznie na projektowaniu tempą 
wzrostu produkcji i spożycia — plan\ 
polega również na podziale ról, na okre­
śleniu kto, co i gdzie ma wykonać. 
Innymi słowy pla-n wnika w zagospoda­
rowanie przestrzenne i będzie zmieniać 
geografię naszego kraju.

Mgr. Józef Zaremba w artykule pt. 
Problem rozmieszczenia sil wytwórczych 
w planie sześcioletnim, pomieszczonym 
w 1 n-rze „Gospodarki Planowej" p i­
sze:

„Zgodnie z wytycznymi rozmieszcze­
nie sił wytwórczych w sześcioletnim pla­
nie rozwoju i przebudowy gospodarczej 
Polski — plan sześcioletni poprzez ce­
lową lokalizację nowych inwestycji, 
zwłaszcza przemysłowych oraz przez roz 
budowę niektórych już istniejących spo­
woduje bardziej równomierne wykorzy­
stanie potencjału sił roboczych, dzięki 
czemu ludność, bez względu ng miejsce 
pracy i zamieszkania, będzie miała 
większe możliwości w tworzeniu docho­
du narodowego i większe możliwości 
rozwoju kulturalnego. Wytyczne planu 
przewidują w szczególności wykorzysta­
nie potencjału sił roboczych w gospo­
darczo zacofanych regionach Polski 
centralnej, wschodniej i pólńocno-wschod 
niej. Przewiduje się znacznie równomier 
niejsze wykorzystanie bogactw natural­
nych, uwzględniając m. in. surowce mi­
neralne, zasoby energetyczne rzek, wy­
brzeże morskie, naturalne szlaki komu 
nłkacyjńe, zwłaszcza Odrę i Wisłę, oraz 
surowce roślinne i zwierzęce — jako 
regionalne bazy dla rozwoju przemysłu 
przetwórczego.

Plan sześcioletni dzięki celowej lo­
kalizacji przemysłu i usług nie tylko 
rozwinie miasta duże i średnie, oraz 
zmieni ich. strukturę klasową — lecz 
również nie zaniedba miast małych i 
miasteczek, w których przewiduje się 
uruchomienie mniejszego przemysłu o 
charakterze przetwórczym i usługowym.

silnym w nich rozwoju elementów gospo­
darki socjalistycznej, jest niezbędnym 
warunkiem przebudowy socjalnej i go­
spodarczej wsi".

Omawiając to samo zagadnienie w 
tymże piśmie — W iktor Buch określa 
następujące wytyczne: położenie nacisku 
na uprzemysłowienie wschodnich i cen­
tralnych województw kraju,- dążenie do 
tworzenia nowych ośrodków przemysło­
wych, umieszczając je tam przede wszy­
stkim, gdzie są rezerwy siły roboczej; 
zbliżenie ośrodków produkcji do baz 
surowcowych lub do rynków zbytu; wy 
korzystanie opuszczonych budynków; 
uwzględnienie istniejącej sieci komunika­
cyjnej i energetycznej.

W  myśl tych wytycznych plan pro­
jektuje następujące zmiany:

Udział Górnego Śląska wynosi prawie 
40 proc. ogólnej liczby zatrudnionych 
w przemyśle — zmierzamy zaś do ob­
niżenia tego udziału w r. 1955 do ok. 
33 proc. Trzy najbardziej uprzemysło-

dąbrowsikie, dolno-śląs-kie i łódzkie, zaj­
mujące łącznie niecałe 20 proc. teryto­
rium Polski,, zatrudniają obecnie w 

przemyśle pomad 70 proc. pracowników. 
W  okresie planu sześcioletniego uda 
nam się mimo dużego wysiłku obniżyć 
udział tych województw zaledwie do 
około 60 proc. Równocześnie zaś trzy 
województwa o najmniejszym nasileniu 
przemysłu, a mianowicie: lubelskie, bia­
łostockie i olsztyńskie, które zajmują 
nieco większą powierzchnię, bo około 
22 proc. obszaru kraju, mają zatrud­
nienie w przemyśle stanowiące zaledwie 
1,7 proc. ogółu zatrudnionych. Wpraw­
dzie ich udział procentowy wzrośnie do 
4955 r. dwa i pół raza, ałe mimo to 
będzie on ciągle jeszcze stosunkowo 
nieduży.

W  ten sposób rozpoczynamy zasadni­
czą przebudowę, której tempo z czasem 
zostanie przyśpieszone. „Świat zabity 
deskami" przestanie istnieć.

T. G.

W  przemyśle skórzanym
w zrasta w ydajność pracy

Państwowy przemysł skórzany w y­
konał roczny plan produkcji w  120 
proc. według wartości. Ogólna war­
tość wyprodukowanych towarów o- 
siągnęła 237 proc. w  porównaniu z 
produkcją r. 1946 oraz 159 proc. w

Robotnicy — dyrektorami

Kochani Rodzice
nareszcie mam 
pramdzimego

„Przyjaciela”
ty g o d n ik  I lu s tro w a n y  d la  s ta rszych  

d z ie c i. K  282-0

W  przemyśle skórzanym wysunięto na 
stanowiska kierownicze ok. 240 robotni­
ków, co stanowi 46 'proc. liczby pracow 
niików inżynierjjno-technicznych, a 11 
proc. ogólnej liczby pracowników umyslo 
wych zakładów produkcyjnych tego prze 
mysłu.

Zaznaczyć należy,, że w dwóch naj­
większych fabrykach obuwia, zatrudnia­
jących łącznie 5.200 pracowników, na 
stanowiska dyrektorów naczelnych wysu 
ńięci zostali robotnicy, dawni pracownicy | Otmęcie 
tych zakładów.

O broty zagraniczne Czechosłowacji
osiągnęły poziom przedmojenny

Stosunki handlowe z zagranicą ukła- poprawę bilansu handlowego, który w po­
łowie roku ubiegłego został poważnie 
zachwiany na skutek konieczności zwięk 
szenia dostaw żywnościowych i zbożo­
wych z zagranicy. Dostawy te były jed­
nak konieczne ze względu na katastrofal­
ną suszę, jaka nawiedziła w r. 1947 Cze 
choslowację, unicestwiając blisko Ya pla­
nowanych zbiorów. Import w pierwszej 
połowie 1948 r. wyniósł ogółem 21,6 mld. 
kcs., przekraczając wartość eksportu o 
4,4 mld. kcs. W  drugiej połowie 1948 r, 
nastąpiła już jednak poważna popra­
wa sytuacji. W  rezultacie do listopada 
uh. r. zanotowano po stronie importu 
34,2 mld. kcs., a po stronie eksportu 
32,8 mld. kcs. Deficyt bilansu handlo­
wego zmniejszył się więc wybitnie.

Ogólna wartość obrotów czechosłowac­
kiego handlu zagranicznego przekroczyła 
w 1948 r. 70 mld. kcs. wobec 57,2 mld. 
(kcs. w r. 1947 i 24,6 mld. kcs. w r, 
1946 i osiągnęła szacunkowo poziom 
z r. 1937. ‘ *

porównaniu z produkcją roku 1947. 
Robotnicy przemysłu garbarskiego 
przerob ili ponad plan 4.660 ton skór. 
surowych, a robotn icy zakładów obu- 
w ianych w ykonali ponad plan 1 m il. 
300.000 par obuwia, w  tym  obuwia 
skórzanego 990.000 par.

Wydajność pracy w  przemyśle gar 
barskim  w  ostatnim k w a rta l| 1948 r. 
znacznie przekroczyła poziom przed­
wojenny, osiągając 27 kg. surowca na 
1 robotniko-dzień. W r. 1946 analo­
giczny wskaźnik w ynosił 10,1 kg., a 
w  r. 1947 — 13,7 kg. Wydajność pra­
cy w  przemyśle obuwianym, która w 
r. 1946 wynosiła na 1 robotnikodzień 
1.8 par. podniosła się d0 3,45 par w 
końcu roku ubiegłego. Jest to liczba 
przeciętna dla całego przemysłu obu 
wianego, W w ie lk ich  fabrykach obu­
wia, całkowicie zmechanizowanych, 
jak  zakłady w  Chełmku, Radomiu i

z zagranicą ukła­
dają się dla CSR coraz pomyślniej. W  
krótkim czteroletnim okresie czasu, jaki 
upłynął od chwili odzyskania niepodległo­
ści Czechosłowacja zdołała osiągnąć po­
ziom obrotów z ostatnich lat przedwo­
jennych.

Już w ciągu 1946 r. odradzający się 
handel zagraniczny poczynił znaczne po­
stępy. Import wzrósł z 330,5 min. koron 
czeskich w styczniu do 1.348 min. kcs. 
w grudniu. Eksport wykazał w omawia­
nym okresie jeszcze szybszy wzrost, bo 
z 342,7 min. kcs. w styczniu do blisko 
1.900 min. kcs. w grudniu. Ifpport su­
rowców i półfabrykatów stanowił w ostat 
nich miesiącach 1946 r. ponad 50 proc 
całego importu Czechosłowacji.

Rok 1947 przyniósł dalszy rozwój sto­
sunków handlowych. Wartość importowa­
nych surowców osiągnęła w pierwszym 
półroczu tego roku ok. 62 proc. wartości 
całego przywozu. Eksport wyniósł w tym 
okresie 12,9 mld. kcs. Sprzedano za 9,2 
mld. kcs. wyrobów gotowych, co stano­
wiło blisko 71 proc. wartości ówczesnego 
eksportu.

Jeszcze lepsze rezultaty na odcinku 
eksportu osiągnięto w r. 1948. W  pierw­
szej połowie tego roku ogólna ■ wartość 
wywozu osiągnęła 17,2 mld. kcs., z czego 
14,4 mld. kcs. a więc 83,7 proc. przy­
padło na wyroby gotowe. Wzrost warto­
ści eksportu przy jednoczesnym wzroście 
wywozu wyrobów gotowych stanowi jed­
no z najpoważniejszych osiągnięć czecho 
słowackiego handlu zagranicznego w r. 
1948.

Osiągnięcia te wpłynęły wybitnie na

znacznie wyzszy.

•„Spedrapid“
polsko-czechosłowackie biuro

ekspedycji m orskiej
Dla tranzytu' czechosłowackiego przez 

porty polskie utworzone zostąło wspólne 
biuro spedycyjne pod firmą „Slpedra- 
pid". *

Ze strony polskiej udziałowcem jest 
C. Hartwig S. A. pod zarządem pań- 

wydajnośe osiąga poziom j stwowym, zaś ze strony Czechosłowacji
przedsiębiorstwo spedycyjne „Metra",

Rozwój spófdzieiczości mieszkaniowej
w nowych formach organizacyjnych

W  okresie przedwojennym walkę o mie nasuwały się bieżąco, były wielkie i prze prowadzenie systematycznych wizytacji i
szkania dla ludzi pracy rozpoczęła spój 
dzielczość. Wielkie osiągnięcia w tej dzie 
dżinie ma Warszawska Spółdzielnia Mie 
sźkaniowa, a w zakresie wykonawstwa — 
S, P. B.

Nowa faza realizacji społecznej formy 
użytkowania mieszkań rozpoczęła się w 
Polsce Odrodzonej.

W  pierwszym okresie ¡powstania Pań­
stwa Ludowego, zagadnienie stało się 
palące. Istniały już możliwości teore­
tyczne dla zapewnienia budownictwu mie 
szkaniowemu właściwej pozycji wśród in­
westycji socjalnych. Okres ten jednak 
związany byt z trudnościami, stwarzania 
aparatu państwowego, odbudowy gospo­
darki przemysłowej i rolnej, przeprowa­
dzenia zasadniczych reform. Inicjatywa 
spółdzielcza w zakresie mieszkaniowym 
korzystała wówczas z poparcia państwa 
i zamierzenia jej zostały ściśle związane 

In z planami państwowymi. Zadania, które

Mech telekomunikacyjny w  1948 r.
R uch. pocztowo-telegraficzny netu- j wpłata P.K.O. — 8.000. Rość nada­

je w r  1948 dalsze poważne osiągnię­
cia. Podczas gdy w  r. 1947 wysłano 
681 młn. przesyłek listowych, w  roku 
1943 wysłano już — 754 min. Na 1.000 
mieszkańców przypadło w  r. .1947 —
32.600, a w  roku 1948 — 31.400 prze­
syłek. Zmniejszyła się jednocześnie 
ilość przesyłek poleconych na korzyść 
zwykłych, co świadczy o wzroście 
zaufania społeczeństwa do zwykłej, 
nierejestrowanej drogi pocztowej.

Ruch przekazów pocztowych j ob­
rotów P.K.O. za pośrednictwem pocz 
ty  pod względem ilości w płat i w y ­
płat, przypadających na 1 mieszkań­
ca dc chodzi! do 70 p roc .. poziomu 
przedwojennego Średnia wplata prze 
kazu wynosiła zł. 4.000, a średnia

Wydajność pracy 
w papienretwie

Artykuły pomocnicze
W  dziedzinie zaopatrzenia przemysłu 

skórzanego w artykuły pomocnicze dła 
produkcji nastąpiła znaczna .poprawa.

Regularne dostawy łoju i tranu kra­
jowego pozwoliły w r, 1948 zmniejszyć 
o 50 proc. zużycie tranu pochodzącego z 
importu. Na odcinku artykułów włókien­
niczych udało się usunąć istniejące, do­
tychczas trudności w dostawach odpo­
wiednich tkanin podszewkowych i tkanin 
wierzchnich, służących do produkcji o- 
jbuwia- Również filc  dostarczany test obec 
nie w? wystarczających ilościach, #

Powszechny ruch wsąółzawodnic 
tw a w  przemyśle papierniczym w  r. 
1948 przyczynił się do wydatnego pod 
niesienia wskaźnika wydajności p ra­
cy Dzięki -współzawodnictwu w yda j­
ność pracy w  papiernictw ie wzrosła 
przeciętnie w  roku 1948 w porówna­
n iu  z rokiem  1947 o 14,6 proc. Jedno­
cześnie nastąpiło poważne podniesie­
nie piąć robotniczych, które  dla gru­
py pracow ników  fizycznych wynosi­
ło przeciętnie w  końcu 1948 r. — 19 
proc., nie licząc prem ii uzyskiwanych 
przez przodowników  pracy za ich o- 
siągnięcia. Ogólna suma wypłaconych 
prem ii wyniosła w  roku ub. zł. 
3.237.000, a dla uczestników współ­
zawodnictwa młodzieżowego przekro­
czyła m ilio n  złotych.

nych przekazów pocztowych w  roku 
1947, wyniosła 8,6 min., a w  r. 1948 
— 9,6 min.

Ruch telegraficzny wykazuje w iek 
sze natężenie niż w  roku 1938, pod­
czas gdy w roku 1938 nadano 4 min. 
telegramów, w  roku 1948 ilość ta 
wzrosła d0 5,8 m ilionów. Na 1.000 
mieszkańców przypadało w  roku 1938

rastaly możliwości techniczne aparatu 
spółdzielczości mieszkaniowej, jak #ów- 
nież jej możliwości finansowe. Cały sze­
reg zagadnień związanych z tym proble­
mem pozostał w stanie tymczasowości. 
,Nie były uregulowane sprawy spłaty 
przedwojennych diugów ciążących na 
spółdzielniach mieszkaniowych, komorne 
utrzymywało się na wysokości ustalonej 
prowizorycznie, o wiele za niskiej w sto­
sunku do istotnych potrzeb i kosztów 
administracji.
* Tym niemniej osiągnięcia były duże. 

Już w roku 1947 spółdzielnie mieszkanio­
we wszystkich typów dostarczyły blisko 
19 tys. izb mieszkalnych, odbudowanych, 
gruntownie wyremontowanych, bądź też 
wybudowanych na nowo. W  akcji tej 
spółdzielczość mieszkaniowa korzystała z 
kredytów państwowych w wysokości po­
nad 574 min. złotych. W  tym’ samym 
roku wkłady własne spółdzielni oraz wply 
wy z umów patronalnych poszczegól­
nych instytucji wyniosły .ponad 471 młn. 
złotych. Rok 1947 był zamknięciem po­
przedniego etapu.

Nowy etap rozwoju idei i praktyki 
społecznego użytkowania mieszkań nie 
rozpoczyna się żadnym rewelacyjnym 
aktem. Po prostu sprawa dojrzała do 
objęcia szerszego zakresu Tlą całokształ­
tu budowy mieszkań rob. czych w Pol 
sce powołano Zakład Osiedli Robotni-., 
czych, dla odcinka spółdzielczego — po­
wstała na mocy decyzji Naczelnej Rady 
Spółdzielczej — Centrala Spółdzielni 
Mieszkaniowych* która otrzymała ściśle 
sprecyzowane zadania.— 104 telegramy, w  roku 1947 — 302, 

a w roku Í948 aż 240 telegramów. W t  O °eonił  fazę spółdzielczego hudownic-
stosunku do roku 1.938 ilość telegra­
mów. nadanych w  roku 1948 była w ięk 
sza o 144 proc.

Ilość abonentów i aparatów telefo­
nicznych osiągnęła poziom przedwo­
jenny. Na 1.000 mieszkańców w  roku 
1938 było 6,4 abonentów telefonicz­
nych i  8,6 aparatów, w  roku zaś 1948 
6 abonentów telefonicznych i  8,6. apa 
ratów. Rozmów międzymiastowych 
przeprowadzo.no w  roku 1938 — 28 
min?, w  r. 1947 — 42 min., a w  r. 1948 
— 40 min, Oznacza to w  porównaniu 
z rokiem  1938 na 1 000 mieszkańców 
zwyżkę o 200 proc.

W r. 1948 powstało nowych 322 pla 
cówek pocztowo - telekom unikacyj­
nych, tak, że łączna ich ilość w yn io ­
sła w  r. 1948 — 4.521 placówek. Jedna 
placówka przypadała na 5.224 miesz­
kańców, podczas gdy w  roku  1938 
m ieliśm y jedną placówkę na 6.985 
mieszkańców. Powiększono również 
ilość listonoszów w iejskich o 2.360 
osób.

Do kas pocztowych w  roku 1948 
_wpłynęło za pełnione usługi poczto- 
wo-telekomunikacyjne ogółem 15 
m ilia rdów * zł. Z kwoty te j .wydatko­
wano na utrzym anie ruchu pocztowe­
go i łączności 12 m ilia rdów , nadwyż 
ką zaś w  kwocie 3 m ilia rdów  zł, 
wpłacono do Skarbu Państwa,

ma obowiązek czuwania nad rozwojem 
zrzeszonych spółdzielni, interweniowania 
w ich sprawach u władz państwowych,

rewizji. W  tym celu C. S.- M. rozporzą­
dza siedmioma Oddziałami i Ekspozytu­
rami w Warszawie, Gdyni, Katowicach, 
Krakowie, Lodzi, Poznaniu i Toruniu.

Centrala Spółdzielni Mieszkaniowych 
rozpoczyna jednocześnie nowy etap orga­
nizacji mieszkań spółdzielczych. Nie jest 
to etap łatwy. Szereg spraw w dalszym 
ciągu pozostaje w okresie tymczasowości, 
stan finansowy spółdzielni pozostawia wie 
le do życzenia wobec .nazbyt niskiego 
komornego, budownictwo nowych mie­
szkań ,mimo coraz większej pomocy Pań­
stwa, nie odpowiada jeszcze skali po­
trzeb.

Wiefle problemów pozostaje do rozwią­
zania. W  miastach, a szczególnie w War­
szawie, pewna ilość nieruchomości pozo­
stających w zarządzie komunalnym nie­
wątpliwie powinna przejść do administra­
cji spółdzielczej. Zagospodarowanie bu­
dynków mieszkalnych na Ziemiach Od­
zyskanych również winno być objęte spól 
dzielczą gospodarką mieszkaniową. Pro­
blemy te są w tej chwili rozpatrywane 
i wydaje się, że będą zrealizowane zgod­
nie z potrzebami ludności pracującej i 
możliwościami spółdzielczości mieszkanio­
wej.

(J. P)
—i ..................... ................... ——  ------------

Kluby robotnicze
ui Zagłęb iu  Kuźnieckim
Do końca rb. powstaną w  Zagłębiu 

Kuźnieckim  przy czternastu kopal­
niach węgla k luby robotnicze. Trust 
Kaganowiczugol wybuduje dla Swych 
robotn ików  dwa wzorowe ambulato­
ria , dwa żłobki, trzy przedszkola i du 
żą piekarnię mechaniczną. W Proko 
piewsku rozpoczęto budowę pałacu 
pionierów, dwu teatrów i  dwu stadio 
nów.

twa mieszkaniowego cechuje gospodarką 
planowa. Wszystkie zagadnienia regional­
ne 'będą ujęte w- opracowania centralne, 
a wykonanie planowania poddane będzie 
ścisłej kontroli. Nie jest również rzeczą 
przypadku, że w «biegłym roku spółdziel­
nie zrzeszone w Centrali Spółdzielni 
Mieszkaniowych otrzymały dwukrotnie 
wyższe kredyty niż w roku poprzednim.
Nowy etap rozpoczyna się więc wzmo­
żoną walką, ale walką opartą na silnych 
podstawach gospodarczych.

Nowopowstała Centrala przystępuje do 
pracy w oparciu o 466 spółdzielni tere­
nowych różnych typów. Niektóre z nich 
jak Warszawska Spółdzielnia Mieszka­
niowa są ogromnymi aparatami spóldziel 
czymi, inne znajdują dopiero własne dro- 
gi rozwoju. Według podziału na typy,
C. S. M. zrzesza: 122 Spółdzielnie M ie­
szkaniowa, 129 Spółdzielni Administr.- 
Mieszk., 208 Spółdzielni Mieszkan.-Budo- 
wilamych i 7 Spółdzielni Osadniczych,

Spółdzielnie te powstały bądź z  zało­
żeń socjalnych, bądź też z konieczności 
życiowych. Dysponują one łącznie znacz­
ną ilością 47.840 izb, w których mieszka
blisko 75 tys_osób. . , i W Hiszpanii frankistowskiej zano'

Centrala Spółdzielń? Mieszkaniowych] towano znaczny spadek zbiorów zbo
Ża. W r. 1947 wyprodukowano 4,3 mil.

Przenośne  
e lek tro w n ie  w  ZSRR

Zakłady budowy maszyn w Oriecho- 
wo-Z uje wie produkują 'nowy typ przenoś 
nej elektrowni dla przemysłu leśnego. E- 
lektoownia ta składa się z silnika, gene 
ratora o prądzie trójfazowym i tablicy 
rozdzielczej. Całe urządzenie zainstalowa 
ne jest na przyczepnej platformie. Moc 
elektrowni — 60 KW. Bo przewożenia 
jej używany jest samochód lub traktor. 
Elektrownia służy do poruszania dźwi­
gów, pił elektrycznych itp. Obsługa jeij 
składa się z dwóch osób. .

Brak ckleba w Hiszpanii

kontrolowania ich gospodarki przez prze- nież zmniejszono

cetnarów, a w  r. ub. zaledwie 3 m il. 
cetnarów. Racje chleba zostały rów -

Niezwykle ' charakterystyczny dla Cze­
chosłowackiego handlu zagranicznego, 
jest stały wzrost obrotów z państwami 
wschodniej i południowo-wschodniej Eu­
ropy. W  ciągu ostatniego tylko roku go­
spodarczego import towarów ze Zwiąż 
ku Radzieckiego, Polski, Jugosławii, Buł­
garii i Węgier wzrósł przeszło cztero­
krotnie. W  tymże samym czasie eks­
port czechosłowacki do krajów płd. 
wschód, i wsch. Europy zwiększył się 
trzykrotnie. -

Czechosłowacki eksport towarowy do 
Polski wynosił w pierwszych sześciu 
miesiącach 1947 r. tylko 95 min. kcs. 
Już jednak w tym samym okresie r, 
1948 osiągnął on 1.275 min. kcs. Pol­
ska' eksportowała do Czechosłowacji w 
okresie od stycznia do czerwca 1947 r. 
towary wartości 89 min. kcs. W  tym 
samym okresie 1948 r. eksport ten 
wzrósł do 850 min. kcs. W  okresie 
od 1 lipca 1947 r. do 30 czerwca 1948 r. 
Polska eksportowała do Czechosłowacji 
szereg różnych towarów wartości -.450 
ml,n. kcs., natomiast Czechosłowacja do 
Polski towary wartości 1.653 min. kcs, 
Polska jest drugim co do wielkości od­
biorcą czechosłowackich towarów i pią­
tym z kolei wśród największych do­
stawców.

Wzrost udziału państw wschodniej 
i południowo-wschodniej Europy w obro­
tach zagranicznych Czechosłowacji nie 
nastąpił bynajmniej kosztem stosunków 
h a n d lo w y c h  z  Z a c h o d e m . N a jle p s z y m
tego dowodem jest, iż w pierwszej po­
łowie 1948 r. Czechosłowacja sprowa­
dziła z państw zachodnich towary za 
blisko 3 mld. kcs. więcej, aniżeli w po­
dobnym okresie r. 1947. Jeżeli chodzi 
o eksport czechosłowacki do tych państw 
to utrzymywał on się tak w pierwszym 
półroczu r. ub. jak i w pierwszym 
półroczu r. 1947 na poziomie 10,7— 
10,8 mld. kcs.

ZDZISŁAW EGGERS

Rpnki zagraniczne
Zboże

Światowe rynki towarowe wykazywały 
w ub. tygodniu w dalszym ciągu tenden 
cję niejednolitą. Podczas gdy ' zboże wy 
kazuje na wszystkich niemal rynkach 
tendencję wyraźnie zniżkową, - przybierając 
szczególnie na rynku USA rozmiary no­
wej baissy, sytuacja w głównych surow­
cach przemysłowych, jak bawełna, kau­
czuk i metale jest nadal niewyjaśniona, 
ponieważ na poszczególnych rynkach 
krzyżują się coraz ostrzej sprzeczne inte 
resy wielkich i mniejszych grup kapitało­
wych, które usiłują przerzucać ster ko­
niunktury w różnych, niejednokrotnie naj 
bardziej nieoczekiwanych kierunkach.

Ceny zbóż na rynkach zamorskich w 
dalszym ciągu zniżkują. Zniżka spotęgo­
wała się z końcem ub. tygodnia po oglo 
szeniu przepowiedni kanadyjskiego ‘biura 
.statystycznego co do przyszłych zbiorów, 
które —  według zebranych z poszczegól­
nych krajów danych —  zapowiadają się 
nader pomyślnie. Dotyczy to w pierw­
szym rzędzie pszenicy, co do której spa 
dziewany jest niezwykle obfity urodzaj ul 
skali światowej, przewyższający rebordo 
we zbiory ostatnich lat. Tća skutek tej 
wiadomości, notowania na giełdzie chica 
gowskiej zaczęły raptownie spadać, zatrzy 
mując się chwilowo na poziomic ok. 223 
centów za hwszel, a więc niedaleko najnii 
szego kursu ub. sezonu t.j. 220 centów, 
Jedynym hamulcem przeciw . dalszemu 
gwałtownemu spadkowi cen pszenicy u 
liS A  są obszerne zakupy rządowe, ¡¡psia 
dające wyraźny charakter interwencyjny 
i mające na celu zahamowanie paniki, sze 
rżącej się wśród farmerów. . i

Zniżkuje również, aczkolwiek w nieci 
słabszym stopniu, kukurydza, przy czym 
paradoksalną sytuację na tym rynku cha 
rakteryzuje najlepiej fakt, że ogólno-świa 
towc dostawy w r. 194,8 -— mimo rekor 
donoych urodzajów na kontynencie amery 
kańskim — by ty o t,5 min. ton niniejsze, 
niż w r. 1947. TV, Argentynie np. znal 
dnie się na składach hrzeszło 2 min. ton 
kukurydzy, które w^Wcc niemożności zby 
tu wejdą iakb saldo do nourych zbiorów. 
TT Chicago• kurs kukurydzy wynosił i  
końcem tygodnia 146.25 centów za buszei 
w terminie kwietniowym. Żyzio w ‘Win- 
nipeg przejścioiwo zwyżkowało, pod ko­
niec tygodnia jednak kursy zaczęły po­
nownie spadać (poniżej 155 centów•). Po 
dobnie kształtują się ceny owsa i  jęcz­
mienia.

Ciętgi dow cip  i  satyra

to »SZPILKI«
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Obrady plenum Zarządu PZB

Wszystkie spotkania o wejście do ligi bokserskiej przyniosły zwy­
cięstwa faworytom, poza może jednym wyjątkiem, wygranej Pafawagu 
z Huta Zabrze chociaż i to było przewidywane przez niektórych znaw­
ców boksu. Nie powtórzyły się także sensacyjne wyniki poszczególnych 
walk z ub. niedzieli między pięściarzami walczących zespołów.

Niedzielne mecze nie wpłynęły zupełnie na zmianę pozycji w tabel­
kach grup, ale przyczyniły się do u mocnienia niektórych zespołów na 
zajmowanych przez nie miejscach. I  tak w grupie I-e j wiadomo na pew­
no że do Ii -e j lig i wejdzie Warta, w gr. I I I-e j Pafawag wygrał wyścig 
a H utą Zabrze do I I -e j  ligi, w gr. IV -e j Batory umocnił się na czele ta­
beli a Radomiak zajął definitywnie drugie miejsce, w gr. V I-e j do I-e j 
lig i zakwalifikowało się Zjednoczenie.

Stan tabelek o wejście do lig i bo­
kserskiej po ostatnich spotkanych 
przedstawia Się następująco:

-  (W) znokautował w  I-e j r. Bubę, w 
półciężkiej Franek wypunktował Sa- 
dzisza i w  ciężkiej M ajewski (W) wy 
.grał walkowerem.

K oszykarki Polonii
na czele tabeli 

inarszainskiej A-klasy
Warszawa stała się obecnie czoło­

wym w Polsce ośrodkiem kobiecej ko­
szykówki. W  A-klasie okręgowej są 
8 równorzędne zespoły, wśród których 
znajduje się mistrz Polski SKS (W-wa) i AZS (W-wa). W  tym towarzystwie 
Start młodej drużyny Polonii jest b. 
¡dobry.

Drużyna „czarnych koszul" po sto­
sunkowo krótkim treningu stała się juz 
groźnym przeciwnikiem dla najlepszych 
polskich zespołów. Po nieznacznym Zwy­
cięstwie nad AZS-em, po równorzędne,, 
grz* przegrała z SKS-em. W  niedzielę 
rewanżowe spotkanie z drużyną akade­
micką przyniosło im .ponowne zwycię­
stwo w stosunku 12:lj (5:7).

Przebieg spotkania, a właściwie jego 
Ostatnie minuty dostarczyły b. licznie 
zebranej publiczności wiele emocji. Aka 
¿letniczki miały przewagę w wyszkoleniu 
technicznym, ale pirwóWę meczu nie wy 
trzymały i mimo że prowadziły 11:6 do 
6 minuty przed końcem meczu, osta 
tecznie przegrały jednym punktem. Ostat 
nie minuty tó ambitny Zryw Polonii, 
która 3-ma kolejno zdobytymi koszami 
zapewniła sobie zwycięstwo.

Poziom zawodów niewysoki. Sędziowie 
jeszcze raz zrobili wszystko, by gra 
nie była dobrą propagandą sportu. Dziw 
nym jest, że z wyjątkiem jednego wszy­
stkie mecze sędziowane są źle. Tego 
rodzaju „wyczyny" sędziowskie dopusz­
czają do zbyt ostrej gry i zniechęcają 
zawodniczki do uczciwego sportowego 
Wysiłku.

Kosze zdobyły dla Polonii —■ Jaznicka 
5, Kamecka 5 i NowacbowłcZ 2, dla 
AZS — Wojtynowska i Gliszczyńska pó 
3, Werewska i Czopkówka po 2 oraz 
^Tęgrzynowicz 1.

Po tym spotkaniu Polonia znalazła 
*ię tla czele tabeli rozgrywek warszaw- 
ekiej A-klasy. Do rozegrania pozostało 
jej jeszcze jedno spotkanie rewanżowe 
1  SKS. Tabela ta przedstawia się obec­
nie następująco:

1. P o lon ia  g. 3 p k t. 2 st. kosz. 49:52.
2) AZS g- 3 pkt. 1 st. kosz. 50:34.
3) SKS g. 3 pkt. 1 st. kosz. 22:35.

Znowu faworyt pokonany 
YMCA (Łódź) przegrała 

z Wisłą
W ostatnich rozgrywkach L ig i Ko 

•zykowej mamy do zanotowania je­
szcze jedną niespodziankę. Tak jak 
poprzedniej niedzieli, sprawczynią 
je j była krakowska Wisła, k tó ra  po 
konała w  K rakow ie  wiceleadera ta­
be li łódzką drużynę YMCA w  śto- 
lu n k u  38:31 (20:14).

Gra stała na dość wysokim  pozio­
mie, ale prowadzona była bardzo o- 
«tro. W isła zawdzięcza swoje Ostat­
n ie  sukcesy starym zawodnikom ze 
Stokiem, A rletem  i  Hegerlem na Cze 
le, k tó rzy  zdecydowali się w rócić je ­
szcze na boisko, celem ratowania swej 
Wrużyny od Spadku z lig i.

Fakt ten nie jest bynajm nie j pocie 
łzający. Wystarczyło bowiem trzech 
ru tyn ia rzy, aby pokonać młodych, 
na których opiera się nadzieja roz­
w o ju  tego sportu.

D rugie spotkanie YMCA w  K rako 
w ie, rozegrane w  niedzielę, przynio­
sło je j zwycięstwo nad zespołem 
AZS-u W stosunku 34:22 (12:4). Ło­
dzianie mimo zmęczenia zagrali le­
p ie j n iż  w  meczu ż Wisłą. ,

W Poznaniu gościła drużyna bema 
m inka  lig i.  Zgody ze Swiętochowic, 
k tó ra  przegrała obydwa spotkania. 
W sobotę koszykarze Zgody ulegli 
leaderowi tabeli ZZK  36:19 (9 .1 ).^  
•w niedzielę przegrali z Wartą 3-.- 
(16:5). , .

Po ostatnich rozgrywkach tabela
nie uległa zasadniczym zmi; 
(przedstawia się następująco:

anem i

1. ZZK  (Pozn.) 10 9:1 394:307
2. YM C A (Łódź) 10 8:2 424:314
3. Warta 12 5:7 361:384
4. TUR 8 5:3 292:267
5. AZS (W.) 8 4:4 250:235
6. Wisła 10 4:6 276.334
7. AZS (Kr.) 10 3:7 299:357
6. Zgoda 10 1:9 315:413

W  kilku wte rszae h
Zwycięstwo pływaków Poznania 

nad Łodzią, W międzymiastowym me­
czu p ływackim , rozegranym na p ły ­
walni polskiej YMCA, reprezentacja 
Poznania zwyciężyła Łódź 84:76. w  
meczu p iłk i wodnej Łódź pokonała Po 
znań 5:2 (3:0).

Grupa I
1. Ge dania 3 6 32:16
2. W arta Poznań 4 4 36:28
3. Odra Szczecin 3 0 12:26

Grupa I I
1. Gwardia Gdańsk 2 4 24:8
2. ZZK  Poznań 2 0 8:24
Grupa I I I
1. Z ryw  Łódź 3 5 31:17
2. Pafawag W rocław 4 4 35:35
3. Huta Zabrze 3 Í 25:28
Grupa IV
1. Batory Chorzów 4 7 40:24
2. Radomiak 3 3 22:26
3. Cracovia 3 0 18:30
Grupa V
1. Gwardia Warszawa 3 6 38:10
2. W łókniarz Łódź 4 2 30:34.
3. Gwardia Rzeszów 3 0 12:36
Grupa V I
1. Zjednoczenie Bydg. 4 6 42:22
2. Lub lin ianka 3 2 25:25
3. Samorządowiec Wroc. 3 2 15:33

BATORY CHORZÓW — CRACOVIA 
11:5

CHORZÓW. (Tel. wł.). Cracovia, 
mimo dobrej postawy swych zawodni 
ków, musiała uznać wyższość Batore­
go. Bardzo dobrą formę zademonstro­
w a ł S łys ia ł (Cr.) rem isując ze Sznaj 
drem.

W yn ik i od wagi muszej do Ciężkiej: 
Osiecki (B) w ygrał na pkt. z Wszoł­
kiem, Rajchert (B) przegrał na pkt.

z Leja. Bazarnik (B) znokautował w 
I-e j r.' Lisika, Ponanta (B) wypunkto 
wał Szczerbowskiego, Sznajder (B) 
zremisował ze Stysiałem, Nowara (B) 
wygrał na pkt. z Rapaczem, Kolonko 
(B) wygrał przez poddanie się Bereź- 
nickiego, Baranowski (B) przegrał 
przez k.o. w  I i- e j r. z Kawczykiem.

W sali konferencyjnej KCZZ w  War 
szawie odbyło się zebranie plenum 
Zarządu PZB z udziałem przedstawi­
cieli 13 okręgów (brakowało przedsta 
w lcie la Białegostoku). GUKF repre­
zentował insp. Nowakowski, obecni 
by li również przedstawicie! ZMP Bo 
ski oraz Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
Wyszópolski.

Po zagajeniu prezz prezesa PZB Ję 
drzejewskiego i referacie sekretarza 
Melchinkiewicza o nowej strukturze 
organizacyjnej sportu polskiego prze-

Młodzi płguiacy Warszawy 
zwyciężają Gliwice 70:66

WARTA POZNAŃ — ODRA 
SZCZECIN 13:3

POZNAŃ. (Tel. wł.). Warta góro­
wała znacznie nad przeciwnikiem 
przewyższając go zarówno technicz­
nie jak i taktycznie,

W wadze muszę L iedtke (W) wygrał 
walkowerem, w  koguciej Jędraszak 
(W) zremisował z Bargierem, w  p ió r 
kowej Sobkowiak (W) przegrał na 
pkt. ze Stachowiczem, w  lekk ie j Szku 
dlarek (W) w ygra ł przez dyskw allfi 
kację Skałeckiego, w  półśredniej Ra­
tajczak (W) w ygra ł tech. k.o. w  Ii-e j 
r. z Posmowskirft, w  średniej B iałecki

PAFAWAG Wrocław -  
Huta Zabrze 9 : 7

WROCŁAW, 24.1 (tel. wł.) Mecz 
te« ściągnął do Hali Ludowej ak. 10 
tys. widzów, którzy nie zawiedli się na 
swoich pupilach. Dzięki zwycięstwu Pa­
fawag wszedł do drugiej ligi.

Wyniki walk od muszej do ciężkiej: 
Faska (P) wygrał wysoko na pkt. z Lo- 
rhnezykiem, Czajkowski (P) wypunkto­
wał Słotnego, Popowski (P) przegrał 
przez tech. k. o, w II r. z Matloohem, 
który wykazał doskonałe przygotowanie, 
Szczepan (P) wygrał wysoko na pkt. z 
Piegzą, Dziubiński (P) walczący zamiast 
chorego Sztolca, zremisował z Pałką, 
Polańczyk (P) przegrał minimalnie na 
pkt. z Gallem, Krupiński zremisował po 
słabej walce z Farmdickim i Pajdow- 
ski (P) Zremisował z Hotelikiem.

Zjednoczenie Bydgoszcz —  

Samorządowiec Wrocław 14 : 2
BYDGOSZCZ, 24.1 (teł. wł.) Pięścia­

rze Zjednoczenia dowiedli, że mają wię­
cej aspiracji na wejście do ligi od swe­
go przeciwnika, zwyciężając go w wy­
sokim stosunku 14:2. W  w. muszej 
Kłobuehowski (Z) przegrał przez tech. 
k. o. z Żurawskim. W  koguciej Kowa­
lewski (Z) wygrał przez tech. k. o. 
w III r. z Dylatkiem, w piórkowej 
Kruża (Z) wygrał wysoko na pkt. z 
Kurowskim, w lekkiej Baranowski (Ż) 
wypunktował nieznacznie Waługę, w 
półśredniej słabszy fizycznie Włkliński 
wygrał na pkt. z Kobuckim, w średniej 
Sosnowski (Z) wygrał na pkt. z Horbo- 
niem, w półciężkiej Gnat (Z) pokonał- 
na pkt. Cięć wierzą i w ciężkiej Chyła 
wygrał wysoko na pkt. z Barbarowiczem.

Nowe władze i nowe plany 
tenisistów polskich

W niedzielę odbyło się w Warszawie 
walne zebranie Półs,kiego Związku Te­
nisowego.

Po zagajeniu oraz uczczeniu pamię­
ci? zmarłego wicemistrza Polski — Koń - 
czaka, odczytano protokół z ostatniego 
zebrania, składając ponadto obszerne 
sprawozdanie z rozwoju i pracy tenisa 
polskiego w roku ubiegłym. W  dyskusji 
nad sprawozdaniem wysunięto m. in. wagi 
projekt sprowadzenia do kraju w roku 
bież. dobrego trenera zagranicznego,

W dalszym ciągu obrad dokonano 
wyboru nowego zarządu PZT ha rok 
bież. W  skład nowego ząrządu weszli: 
gen. P. Jaroszewicz jako prezes, Olszew­
ski i Żmichowski jako wiceprezesi oraz 
referent szkoleniowy Hebda. ,

Przechodząc do omawiania planu 
pracy na rok bież., przedyskutowano 
szczegółowo sprawę wyjazdu reprezen­
tantów Polski do Wimbledonu oraz ewen 
tualność udziału tenisistów naszych w 
rozgrywkach o puchar Davisa, posta­
nawiając definitywnie zrezygnować z u- 
działu Polski w tych imprezach. Zamiast 
tego wyjedzie jeden łub dwóch zawodni 
ków na międzynarodowe mistrzostwa te­
nisowe Francji.

Ustalono ponadto i zatwierdzono ka­
lendarzyk krajowych imprez tenisowych 
‘ Oraz nakreślono plan pracy na rok bie­
żący. Zorganizowanie międzyna,rodowych 
mistrzostw Polski powierzono Sopockie­
mu Klubowi Tenisowemu w czasie od 
10 do 15 sierpnia.

Międzymiastowe zawody pływackie 
rozegrane w  niedzielę na p ływ a ln i 
warszawskiej YMCA, przyniosły zwy 
cięstwo repr. Warszawy w  stosunku 
70:66. Zwycięstwo Warszawy jest 
tym  cenniejsze, że w je j barwach 
startow ali zawodnicy dużo młodsi ani 
żeli ich koledzy z G liw ic.

W yn ik i szczególnie w  konkuren­
cjach męskich były bardzo dobre, ale 
nie stanowiły dużej niespodzianki 
dla m iłośników  pływactwa w  stolicy, 
gdyż zawodnicy warszawscy od dłuż 
szego czasu stale podnoszą swój po­
ziom dzięki wytężonej pracy. Zapo­
wiadane pojedynki pomiędzy  ̂ asami 
śląskim ', a m łodymi warszawiakami, 
zakończyły się, poza wyścigiem na 
100 m. st. k las, zwycięstwem pływa­
ków Warszawskich. _____

Włókniarz Łódź —
Giuardia —Warszawa 

4 : i 2
ŁÓDŹ. 24.1 (tel. wł.) Rewanżowe 

Spotkanie pomiędzy Włókniarzem a war 
szawiką Gwardią, zakończyło się, mimo 
zapewnień kierownictwa drużyny łódzkiej 
sromotną porażką gospodarzy w stosun­
ku 12:4, Wynik ten byłby jeszcze wyż­
szy, gdyby nie skrzywdzono w wadzi 
lekkiej Komudy, dając mu jedynie re­
mis w walce z Kawczyńskim.

W  w. muszej Patota (G) zremisował 
z Kargierem, w koguciej Sobkowiak (G) 
wygra! na pkt. z Mateckim, w piórko­
wej Tomczyński (G) uległ na pkt. Ma- _3 ;45,6, 2) G liw ice 
żurowi, w lekkiej Komuda (G) zremi­
sował według orzeczenia sędziów z Kaw 
czyńśkim, w półśredniej Majewski (G) 
zdobył pkt. walkowerem z powodu nad- 

Trzęsowśkiego, w średniej Kol­
czyński (G) zmusił do poddania się w 
1 r. Szczawińskiego, w półciężkiej Ar- 
chadzki (G) wygrał na pkt. Z Kuba­
siewiczem i w ciężkiej Szymura (G) 
wygrał przez dyskwalifikację Jaskóły.

EKSPOZYTURA REJONOWA W W -W IE, UL. POLNA NR. 9.
Nr tel. 8-09-53, 8-09-75,8-09-94 

podaje do wiadomości,
że Biura Ekspozytury zostały przeniesione z dniem 24.1.49 r. z do­

tychczasowej siedziby przy ul. Jasnej 10, do nowego lokalu przy ul. Pol­
nej 9, oraz, że sprzedaż materiałów budowlanych odbywa się obecnie na 
niżej wymienionych n/Składnicach.

N r 2 uł. Prądzyńskiego 5/7 tel. 8-10-13.
N r 3 ul. Dzika 26 tel. 8-88-98 (sprzedaż w yrobów hutniczych ty lko  na 

zlecenie „Cemtrośtalu1)
N r 4 ul. Polna 9 (Póle Mokotowskie)
N r 5 ul. Wolska 103 tel. 8-79-62
N r 6 ul. Towarowa 30 tel. 10-75-53. K r  97-1
Inform acje oraz dostawy pełnowagonowe i zamówienia odsprzedaw- 

ców załatw ia B iu ro  Ekspozytury Rejonowej CHMB przy ul. Polnej 9.

Na 100 m. st. grzbiet. Jabłoński 
(W) nie ty lko  pokonał Langera, ale 
uzyskał doskonały czas 1:15,7, o 1,1 
sek. gorszy od rekordu Polski. Ludw i 
kowski na 100 m. st. dow. rozpraw ił 
się z Fudałą, osiągając w yn ik  1:06.

W wyścigu na 100 m. st. klas. po 
niezwykle zaciętym przebiegu, pierw  
szy przybył do mety ślązak Krauze, 
przed Żelmańem (W) i  Breiterem  (W). 
Zajęcie drugiego miejsca przez Zel- 
mana było dużą niespodzianką. Za­
wodnik ten płynął po raz pierwszy w 
życiu „m oty lk iem “ , a nie jak zwykle 
„żabką".

W konkurencjach kobiecych gó­
rowały wyraźnie ślązaczki poza dy­
stansem 100 m. st. klas., gdzie wygra 
ia pewnie W ójcika (W). Niestety nie 
doszło do pojedynku warszawianki z 
Kaletą (Si), gdyż kierownictwo dru­
żyny gości wolało wystawić tą ostat-- 
nią do „setki" grzbietowym.

Mecz p iłk i wodnej nie był na ży­
czenie gości punktowany. Wygrała 
Warszawa 8:2 (3:0).

W yn ik i techniczne zawodów:
Konkurencje męskie: 100 m. grzbiet: 

1) Jabłoński (W) — 1:15,7, 2) Langer 
(G) — 1:20,2; 100 m. dow.: 1) Lud­
w ikow ski (Warsz.) — 1:06, 2) Mara- 
sek (W) — 1:08,5; 100 m. klas.: 1) Krau 
ze (G) — 1:19, 2) Zelman -(W) — 
1:20 8; 200 m. klas,: 1) Kuklok i 
Krauze (G) — 3:03.8, 3) Sokolski (W)
— 3:14,3; 200 m. dow.: 1) Czuperski 
(W) — 2:36,5, 2) Gojtty (G) — 2:45,0; 
3 y  100 m, zmiennym: 1) Warszawa

4:01,4; 5X50 m. 
dow.: 1) Warszawa — 2:29,8. 2) G liw i­
ce — 2:36,3.

Konkurencje kobiece: 100 m. dow.: 
1) Liszkówna (G) — 1:27,8, 2) Szmidt 
(G) — 1:29 2; 100 m. grzbiet; l)  K a­
leta (G) — 1:42, 2) Zawodna (W) —■ 
1:47,5; 100 m, klas.: 1) Wójcicka (W)
— 1:37,5, 2) K u llok  (G) — 1:46;
3x100 m. zmiennym: 1) G liw ice — 
4:57,2, 2) Warszawa — 5:08.

wedn. Wydz. Wyszk. Lisowski przędło 
żył w nioski w ydzia łu  do zatwierdzenia 
przez plenum. M. in. omówił on spra 
wę organizacji Pierwszych Kroków  
Bokserskich, które pow inny odbywać 
się w poszczególnych okręgach dwa 
razy do roku. Zawody te w inn i pro­
wadzić najlepsi sędziowie kra ju . 
Udział w Fierwszym K roku  daje za­
w odn ikow i prawo do startu w zawo­
dach towarzyskich i  m istrzowskich, 
dopiero po uznaniu psińych k w a lif i­
kac ji boksera przez m iarodajne ko­
misje.

Ob. L isowski poruszył również spra 
wę nokautu, proponując by dotychcza 
sowy term in 4 tygodniowej pauzy nie 
doiyczył nokautów „żołądkowych“ . Po 
obszernej dyskusji na ten temat ze­
bran i przegłosowali utrzym anie do» 
tychczasowej uchwały, a w ięc 4 tygod 
niowa przerwa w starcie po nokaucie 
zostanie nadal zachowana.

Dr. A lb rych t zajął się problemami 
racjonalnej opieki lekarskiej nad za' 
w odnikam i bokserskimi. Referent 
zdrowia PZB polemizował z n iek tó ry­
m i wypowiedziam i na łamach prasy, 
dowodząc, iż sport bokserski nie jest 
sportem szkodliwym, choćby ze wzglę 
du na fak t, iż w  tej dziedzinie zdarza 
się znacznie m niej wypadków, niż w  
innych gałęziach sportu.

Skarbn ik PZB Mrozowski omówił 
szczegółowo sprawy finansowe związ­
ku, zaś w  im ieniu kom is ji rew izyjne j 
mec. Szalagan zanalizował p re lim i­
narz budżetowy związku. Wiceprezes 
Welt zobrazował osiągnięcia Związku 
od momentu przeniesienia siedziby 
PZB z Poznania do Warszawy.

W obszernej dyskusji, która zam­
knęła 5-godzinne obrady przedstawi­
ciele poszczególnych okręgów zapo­
znali obecnych z trudnościami wystę­
pującym i w  ich pracy. Poruszano rów 
nież najbardziej aktualne problemy 
boksu polskiego oraz przegłosowano 
w nioski postawione przez referentów. 
Większość z nich została przyjęta, 
część zaś przekazano Zarządowi 
Zw iązku do ponownego opracowania.

Obrady zamknął prezes PZB Ję­
drzejewski, podkreślając wysoki po­
ziom obrad, któ rych  uczestnicy wyka­
zali głęboką troskę o dobro sportu 
pięściarskiego — zreasumował w yn ik i 
plenum i życzył prezesom okręgów 
dalszej pomyślnej pracy dla dobra 
sportu Polski Ludowej.

Państwowe Przedsiębiorstwo w W-wie
poszukuje:

1) na stanowiska referentów — 2 pracowników  o wykształceniu b io­
logicznym lub geograficznym i p raktyką  pedagogiczną;

2) 1 rysownika do w ykonywania prostych rysunków;
3) w ykw a lifikow ane maszynistki;
4) księgowych;
5) referentów handlowych. K r  98-1
Wynagrodzenie według zbiorowego układu pracy dla przem. meta­

lowego. Oferty „Praca": B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik“ , Daszyńskiego Nr 16.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE OKRĘGU NADMORSKIEGO  
GDAŃSK, W AŁY JAGIELLOŃSKIE 9 

ogłasza niniejszym

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę niżej w ym ienionych maszyn;

1) 1 adresarkę „Adrem a“  z alfabetem „P ico“
2) 3-ch arytmometrów
3) 2-ch maszyn Sumujących ręcznych
4) 1 maszyny sumującej elektrycznej
5) 2-ch maszyn do pisania z d ług im  wałkiem.
O ferty w  zalakowanych kopertach bez podania firm y  należy skła­

dać w pokoju N r 410 (Wydział Zaopatrzenia) do dnia 31 stycznia Pb. do
godz. 10. , .

Tegoż dnia o godz. 11 nastąpi otwarcie ofert.
Zjednoczenie zastrzega sobie prawo w yboru oferenta oraz ozęściowe 

lu,b całkow ite unieważnienie przetargu bez podania powodów. K84-0

ZAMÓWIENIA NA

dzienniki i czasopisma
R A D Z I E C K I E

W  PRENUM ERACIE  
p rzy jm u ją  p lacó w ki

»Czytelnika«
ut całym kraju.

W WARSZAWIE:
ul. Daszyńskiego 14, Nowy Świat 47, Marszałkowska 62 

Puławska 49, Praga -  Środkowa 7
Prenumeratę można zamówić również przez wpłacenie odpowiedniej 
kwotę na konto PKO nr 1-8501 (Instytut Prasy — W-wa, Frascati 1)

PRAKTYCZNA 
1  MODA MĘSKA! 
Ü  Moda i Życie Praktyczne

/l/ff" 3

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA

„M eta iexport“  Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Warszawa — Kredytowa 1- 
Potrzebni handlowcy eksporterzy w 
zakresie wyrobów maszyn, wyrobów 
metalowych, elektrotechnicznych. Wy 
kształcenie handlowe techniczne lub 
praktyka branżowa — znajomość ję­
zyków obcych. Korespondentki, ste- 
notypistk i, znajomość języków ob­
cych. Zgłoszenia pisemne z życiory­
sem, referencjam i prosimy składać 
kancelarii Metalexportu. 2245-0

Państiu. Zakłady Pomocy Szkolnych
W WARSZAWIE, ul. PUŁAWSKA 12 

nabędą drogą

PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
1) kompresor do piaskownicy; 2) wentylator odśrodkowy i  wentylator 

sprężony z s iln ik ie m  do lak ie rn i; 3) prądnicę prądu stałego; 4) gracówkę; 
5) polerkę; 6) magneśnicę.

O ferty w  Zalakowanych kopertach bez znaków firm y  należy składać 
w  Wydziale Zakupów P.Z.P.S. do dnia 7 lutego 1949 r, godz. 10, gdzie 
również można otrzymać szczegółowe inform acje

Dó oferty należy dołączyć k w it  na opłacone wadium w wysokości \%  
oferowanej sumy na konto P.Z.P.S. w B.G.K. N r 1343 Oddział Główny 
Warszawa.

Otwarcie ofert nastąpi w  Wydziale Zakupów P.Z.P.S. dnia 7 lutego 
1949 r. godzina 11.00.

P.Z.P.S. zastrzegają sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyny i bez zobowiąza­

nia ponoszenia jak ichko lw iek odszkodowań,
b) wyboru oferenta bez względu na w y n ik i przetargu i w arunki

poszczególnych ofert. K r  99-1

Zakupię s iln ik i
n =  1400 e b 'w in .
8 sz tu k  0,3 k M
4 , i  0,3 k M
8 „  0,75 kM
2 „  0,8 k M
« „  1 k M

a s y n c h ro n ic z n e  420/380 k ró tk o -  
z w a rte

n  =  4900 ob /m in .
1 s z tu ka  KM
1 „  12 k M

P ie rś c ie n io w e  z ro z ru s z n ik ie m
1 sz tuka  13 k M
2 „  19 k M

G d y n ia , S ta ro m ie js k a  7, I  p ię t ro  B . Z . SZO RC. K r  85-0

A D R E S Y :
Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, tel. 857-93, 
1-887-708. Oddziały w kr h i: Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16, tel. 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, te l. 309-74 — 
Wroclaw, Krupnicza 13, tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W y-
b r z  e ż e: Gdynia, Mściwoja 9, tel, 
222-07. — Sopot, Pi. A rm ii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. ko­
cha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole 1,
tel 545-60. -  L u b l i n ,  3 Maja 4. te l. 
35-88. — P o z n a ii, ul. kocha 16, 
_________ tel. 69-72.

P R E N U M E R A T A :
Miesięcznie pocztą na prowincje zł 
135, — z odbiorem na miejscu zł 120, 
Z am ów ien ia  p rz y jm u ją :  D z ia ł Prenu­
m eraty „Czytelnik" Daszyńskiego 14 
1 oddziały. Wpłacać na konto P .K .O . 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“ zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
g ra n ic z n a  w y n o s i m iea . złotych 225, 
kwart, zł 075.—. I v  numerate przyjmuje 
się: w soboty do godz. 15.45, codziennie 

do a-.dz, 17.45.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  
D ro b n e : 30 zl za wyraz, poszukiwa­

n ie  pracy 15 zl za wYraz, minimum 
10 s lo w , maximum 40. Tłusty druk 
1007e drożej. Oglosz. wymiarowe: (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm zl 60; 71— 120 mm zl 80; 
121— 200 mm zt 100: 201— 300 mm zł 
,o 0L „ r' on ad  300 m h t z l 180: tekstowe 
do 70 mm zl 100; 7 1 -1 2 0  mm zł 140: 
■121— 200 mm zł 175: 201— 300 mm zł 

po nad  300 mm zt 300: miejsce 
ze s trze żo n e  50% d rc  ’ ' nekrologi:

zl ° ° i  71— 120 mm zl 75: 
U l — 200 mm z l 120; 201— 300 mm zl 
lo 0 ; ponad 300 mm zl 200. Bilanse 
i układ ta b e la ry c z n y  o 1007» drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych o0_% dopłaty. Z a  terminowy druk 
omoszen ^administracja nie odpowiada. 
N a le żn o ść  za o g ło sze n ia  należy kiero­
wać przez P.K.O. na kor '  , N r 1-717— 
Dział Ogłoszeń. -

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen- 
ića t w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
W ' 1, P" tel. 857-93 i 887-08. oddziały 

Marszałkowska 3/3, Poznań- 
t.ta  o8. Praga, ul. Targowa 67 (księ- 

Jeżewskiego) Księgarnia „Czy­
te ln ik  u]. N o w y  Świat 47, ul. Mar­
s z a łk o w s k o  62 , ul Puławska 49. kfię- 
garnia „Wolność“ ul. Marszałkowska 
95. W K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń.
Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik"

B -67525
Druk. N r 2
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K ro n ik a  stolicy
F IL IA  URZĘDU ZATRUDNIENIA

Dziś riasir.pi uruchomienie nowej 
f i l i i  WuiŁzawskiego Urzędu Zatrud- 
ani _ i i  a. F .zy ul. Podwale Nr. 23 ctw ie 
ra  się biuro referatu pracy fizycznej 
¡kobiet, k tó ry dótychczas mieścił się 
przy ul. Targowej. Referat ten, w 
zw iązku z przenosinami, przystąpi 
do normalnej pracy dopiero ju tro .

Na wiosnę warszawski Urząd Za­
trudn ien ia  uruchomi w  dzielnicy sta 
rom ie jskie j i .  inne swe oddziały we 
¡własnym, odbudowującym się demu.

REJESTRACJA BONOW 
TŁUSZCZOWYCH

f  W ydział Przemysłu i Handlu Zarżą 
0u M iejskiego komunikuje, iż bony 
tłuszczowe na mieś. lu ty, wszystkich 
kategorii, wydawane będą ty lko  do 
dn. 31 stycz. Rejestracja tych benów 
■w sklepach w inna być zakończona do 
dn ia  5 lutego. Po tym  term in ie  żad­
ne reklamacje nie będą uwzględnia­
ne.

PTK OBRADUJE

Dnia 26 bm. o godz. 18 w  sali od­
czytowej Polskiej YM CA (M arii K o­
nopnickie j Nr. 6) odbędzie się dorocz 
ne Walne Zgromadzenie oddziału 
warszawskiego Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego.

i NOWY SKLEP SPÓŁDZIELCZY

’ W odbudowywanej, zabytkowej ka 
m ienicy na rogu Nowego Światu i Or 
dynackiej, zamiast projektowanego 
Spółdzielczego Domu Towarowego u- 
ruchom iony zostanie reprezentacyjny 
sklep spożywczy Warszawskiej Spół­
dz ie ln i Spożywców. Na piętrach zaś 
znajdą pomieszczenia b iura  WSS.

Odbudowa kam ieniczki posuwa się 
szybko, a sam budynek jest już go­
tów  w  stanie surowym. W połowie 
w iosny dom zostanie oddany do użyt 
ku, po czym natychmiast nastąpi u- 
ruchom ienie nowego sklepu spółdziel 
czego.

Bezpłatne tuyprairki 
dla niemoiuląt

Zgodnie z uchwalą Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów w bież. roku 
wydawane będą bezpłatne wyprawki dla 
niemowląt. Wyprawki takie otrzymywać 
utają bezpłatnie osoby, utrzymujące się 
z pracy najemnej, korzystający z pomocy 
opieki społecznej, bezrolni mieszkańcy 
gmin wiejskich, którzy nie płacą podat­
ku obrotowego oraz właściciele drobnych 
gospodarstw rolnych. Sporządzeniem i roz 
prowadzeniem wyprawek niemowlęcych za 
jąć się ma Centrala Zaopatrywania In­
stytucji Ubezpieczeń Społecznych w 
[Warszawie oraz Ubezpieczalnie Spcłecz- 
ne. -------------------

Ś i r i a t ł a
353 nouie latarnie

w i e l k i e g o  m ias ta
rozpraszają m roki ulic

Jeśli porządnie ułożone chodniki i 
starannie wyrównane jezdnie, mają 
spełniać swoje zadania, muszą być w i­
doczne. Podczas dnia z widocznością 
nie ma kłopotu. A le w  nocy. Z 
la tarn iam i niestety nie wszędzie i nie 
zawsze było dobrze. N ic dziwnego, iż 
przy rozdziale kredytów  Rady Pań-

przyłączone do sieci gazowej domy . dodatkowo jeszcze 
znajdują się na ulicach: Długosza,
Żytn ie j, Tyszkiwicza, »Grenadierów,
Ludowej, Gdańskiej i D w orsk!ej.

Na podkreślenie zasługuje niezwy­
kle k ró tk i te rm in  wykonania tych 
inw estyc ji i  poważne przekroczenie 
nakreślonego planu. Mając do dyspo-

10 lamp ulicz-

213 nowe lampy elektryczne zapłonęły na ulicach Warszawy

Bierzesz
żywy udział 

życiu sportowym
c z y ta j .P rz e g lą d  S p o rto w y “

szyb k ie , d o k ła d n e  in fo rm a c je  
z m eczów  i  ro z g ry w e k

«

U kazu je  się  w  p o n ie d z ia łk i i  
c z w a r tk i.  Dc n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  
-u u k -a c h  s jrz e d a ż y , K  116-0

stwa, przeznaczonych na inwestycje 
miejskie, dużą sumę wydatkowano na 
instalacje la ta rń  ulicznych e lektrycz­
nych i  gazowych.

Z  k o ń c e m  1948 r o k u  w y d a n o  6.820 
ty s . z ł. n a  in s ta la c ję  243 n o w y c h  la ­
ta ń  e le k t r y c z n y c h  i p r z e p ro w a d z e n ie  
do  n ic h  12.716 m e t r ó w  k a b l i .  P ó łto r a  
m i l io n a  z ł.  w y d a n o  n a  u s ta w ie n ie  110 
n o w y c h  la m p  g a z o w y c h .

Nowe lampy elektryczne zapłonęły 
na 32 ulicach, na peryferiach W ar­
szawy. Z tego najwięcej lamp zało­
żono na ul. Żeromskiego (42 lampy), 
Kamedułów (19), E lbląskiej (16), Po­
tockiej i  Powązkowskiej (po 14), 
Włościańskiej (11), Handlowej (10). a 

-d a le j: na Redutowej, B iałołęckiej, Ko 
pińskie j, Siatkowskiego, Zabraniec- 
k ie j, N ieświeckiej i innych. Szczegól­
nie wiele kłopotu spraw iły  brygadom 
E lektrow n i Warszawskiej, która  prze­
prowadzała te roboty, takie ulice, 
ja k  Żeromskiego czy Kamedułów, 
gdzie trzeba było obok w ie lu  nowych 
lamp przeprowadzać zupełnie nowe 
kable elektryczne.

Gazownia Warszawska uruchomiła 
na 5 ulicach 109 nowych lamp gazo­
wych, oświetlając tym  samym 3,5 
km. ulic. I  tak: na Kawęczyńskiej za­
instalowano 39 lamp, na Felińskiego 
— 13, na Ratuszowej — 20, na Inży­
n ierskie j — 10 i na Stalowej 23 lamp 
gazowych.

Ta sama Gazownia kosztem 
2.183.000 zł. wykonała nowe, względ­
nie uzupełniła i  wyrem ontowała sta­
re urządzenia gazowe w  10 budyn­
kach na peryferiach miasta, zamie­
szkałych wyłącznie przez ludzi pracy.

W domach tych znajduje się 217 
lokali, zamieszkałych przez 317 ro­
dzin, liczących razem 920 osób. Nowo

N oidjj kurs  
jęzjjka  rosyjskiego

Zarząd Stołeczny Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zawiadamia, iż poczyna­
jąc cd dnia 24 bm. przyjmuje zapisy na 
kurs języka rosyjskiego dla osób lekko 
zaawansowanych. .

Zapisy przyjmuje biuro oddziału war­
szawskiego TPPR — Al. Stalina 12.

zycji jeszcze, cały grudzień E lektro- 
w nia Warszawska już .21 listopada 
zameldowała o zakończeniu wszyst­
kich prac w raz z zainstalowaniem

nych. Ponadto brygady E lektrow ni 
przeprowadziły pełne oświetlenie ba­
raków  na Annopolu z własnych fun ­
duszów E lektrow ni. Wydział Sieci Ga 
zowych wszystkie prace wykona! już 
15 grudnia, a w ięc na dwa tygodnie 
przed terminem.

Te poważne inwestycje elektryczne 
i  gazowe są dalszym rozwinięciem 
programu mającego na celu ..cyw ili­
zację“  warszawskich przedmieść, U- 
możliwione zostały dzięki specjalnym 
kredytom  Rady Państwa, kredytom 
mającym na celu polepszenie w arun­
ków życiowych ludności zamieszują- 
cej peryferia stolicy.

Faktem jest, iż w  okresie przedwo­
jennym  śródmieście Warszawy nazy­
wano często „salonem sto licy“ w  od­
różnieniu do mocno zaniedbanych 
krańców miasta. I  dziś, gdyby nie wo­
jenne zniszczenia, w ygląd przedmieść 
jeszcze bardziej rażąco ko lrastow al- 
bv z centrum Warszawy. , ,  .

Z trzystu milionowego kredytu  Ra- zakładaniu
dy Państwa zrobiono sporo, aby te wych robotnicy używają masek och- 
i_____ i.. 4 ~ a i ; «i;« -yiiir^nrlrwwar*. to ronnycli.

Coraz irięcej 
ulicznych drzem

Miejski Wydział Ogrodnictwa 
może się poszczycić niebylejakimi 
sukcesami. W wyniku akcji sadze­
nia, z kcńcem roku 1947, osiągnę- 

ł liśmy liczbę 27 tys, drzew. W ro­
ku ubiegłym Wydział Ogrodnictwa 

! zasadził 12.953 drzewa (nie licząc 
parków). Osiągnęliśmy więc licz­
bę drzew ulicznych równą prawie 
przedwojennej, bo ponad 40 tys. 
Akcja sadzenia drzew trwa, mimo 
zimowej pory roku nadal. I  w  bież. 
roku zostanie znacznie przekroczo 
na ilość drzewostanu przedwojen­
nego.

Drzewa na ulicach Warszawy — 
to nie tylko ozdoba miasta, to rów 
nież bardzo ważny czynnik zdro­
wotny, oczyszczający zadymioną i 
zakurzoną atmosferę wielkiego 
miasta, a więc polepszający stan 
zdrowotny mieszkańców.

p rz e w o d ó w  g a zo -

kontrasty, jeśli nie zlikw idow ać, to 
przynajm nie j — zmniejszyć. Rzecz 
jasna, iż w  okresie trzech miesięcy 
ub.. roku nie mogliśmy dokonać 
wszystkiego. B rakło  nam to i  czasu i 
pieniędzy. Dlatego w ie lk ie  inw esty­
cje na przedmieściach warszawskich 
muszą być prowadzone nadal. I  w 
roku bieżącym i  w  latach następ­
nych. Obowiązek tych inw estyc ji cią 
ży na gminie m ie jskie j, k tó ra  w in ­
na znaleźć na nie środki i w  ramach 
Własnego budżetu, (ms)

Sygnałij dźiriękotue — zakazane!
A ja k  to iryg ląd a  iu praktyce?

Przed kilkom a tygodniam i Wydział 
Ruchu w ydał zarządzenie, zakazujące 
używania sygnałów dźwiękowych w 
A l. Stalina na odcinku między Pla­
cem Trzech K rzyży i  ul. Piusa X I. 
Zarządzenie to było konieczne f ze 
względu na bliskie sąsiedztwo gma­
chu Polskiego Radia. Niepotrzebne i  
nieprzewidziane hałasy przeszkadzają 
przy nagrywaniu na taśmę audycji.

Niestety, większość szoferów nic 
sobie nie rob i ze znaków drogowych 
zakazujących trąbienia i trąbi, jakby 
zarządzenie ich nie dotyczyło. Prze­
konaliśmy się o tym  naocznie.

10 M IN U T — 12 SAMOCHODÓW
Jest godzina 14 min. 30. Stoimy na 

rogu Pi. Trzech K rzyży i  A l. Stalina 
obok tablicy z przekreśloną trąbką. 
Koło nas przelatują z w ie lką szyb­
kością samochody, tro lleybusy, auto­
busy, trąbiąc przy tym  co sił. W 
ciągu 10 m inut zanotowaliśmy nume- 

, ry  12 pojazdów, które trą b iły  prze- 
— jeżdżając koło nas. Oto one; taksów­
k a  Nr. 493, tro lleybus l in i i  53 Nr. 
boczny 33, samochody Nr. H  75-195,
H 79-040, A 78-949, A 77-836, H  86-150,
H 77-468, A 80-749, A 80-749, D 000-514,
A 46-041, A  76-091. Plon jak  na 10 
m inu t nie mały.
PRZEGAPIŁEM — MÓW I SZOFER

M ilic ja n t Nr. 325 stoi na wysepce 
na rogu Al. Stalina i  ul. Piusa X I. 
Pytamy się go dlaczego kierowcy nie 
stosują się do zarządzenia.

Bo się ich za to nie karze. Jestem 
sam i nie wolno m i zejść z posterun­
ku. Gdy przyjdzie kolega, jeden z 
nas bedzie w yłapyw ał te samochody, - 
które trąbią. Teraz mogę jedynie no- ' 
tować numery samochodów.

Czy dużo kierowców używa sygna 
łów dźwiękowych?

W tym  miejscu niewielu, ponieważ 
m ilic ja n t reguluje tu ruch. Ale tro ­
chę dalej, w  strenę PI. Trzech K rzy ­
ży, samochody urządzają sobie wyści 
gi, trąbiąc oczywiście z całych sił.

Za chw ilę przychodzi drugi m ili­
cjant. Od razu naw ija mu się pod 
rękę samochód, k tó ry  trą b ił akurat 
przed budynkiem Polskiego Radia. 
Jest to samochód WDO Nr. A 75-517.

K onferencje
O godz. TO ra n o  w  s a li Z w . N a u c z y c ie l­

s tw a  P o ls k ie g o  (u l.  S m u lik o w s k ie g o  6) 
ro z p o c z n ie  o o ra d y  t rz y d n io w a  k o n fe re n ­
c ja  n a u c z y c ie li — c z ło n k ó w  T o w . P rz y ­
ja ź n i P o ls k o  - R a d z ie c k ie j.

W  qstauiy
M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O : W y ­

s ta w a  pośw ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L e n in o “ .

M U Z E U M  N A R O D O W E : W y s ta w a  J u b i­
le u s z o w a  p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
W v s ta w a  K s ią ż k i F ra n c u s k ie j.  S ta te  z b io ­
r y .  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie g o . S z tu k a  
Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„ D r z e w o r y ty  F r .  B u rk ie w ic z a “  o ra z  „M a ­
la rs tw o  Z y g m u n ta  K o p e rs k ie g o " ,  w s tę p  
w o ln y .

T eatrjj

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  »3): „D z w o n n ik  
z N o t re  D a m e “  p ro d , a m e ry k . g odz . 12.15, 
14.30, 16.4-5, 21.15, Z w . Z a w . 19-ta.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „N a  m o r ­
s k im  s z la k u “  p ro d , ra d z ie c k a , godz. 13, 
15, 19, 21. Z w . Z a w . 17-ta .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  11-2): „O s ta t­
n i  M o h ik a n in “  godz. 13, 15, 17, 21 i  Z w . 
Z a w . o 19-eJ.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
11-2): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
P ro g ra m  N r  54, pocz, seansów  o godz. 11, 
w  n ie d z ie lę  o 11-ej.

SYR ENIA ( In ż y n ie rs k a  2): „ M o ja  M iła “ , 
p ocz . 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

|TĘ C ZA  (S uz ina  4): „T a je m n ic a  N o c y  
W ig i l i jn e j “ , pocz . 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

Dlaczego pan trą b ił — pytamy 
się szofera. Czy nie w ie pan, że tu 
nie wolno używać sygnałów dźwięko­
wych?

Owszem wiem. Przecież jeżdżę tę­
dy trzy  razy dziennie do M in. Odbu­
dowy. Ale tym  razem... przegapiłem...

N IE WIEDZĄ...
Jedziemy autobusem m ark i Chaus­

son, l in ii O, Nr. boczny 269, w  stro­
nę pi. Trzech Krzyży. K ierowca 
M ZK, k tó ry  najwięcej powinien prze 
strzegąc przepisów ruchu, nic sobie 
z nich nie robi. T rąb i raz po raz, 
ponieważ o sto metrów przed nim 
w idać na jezdni przechodnia. On tak 
że nie wie, albo — co prawdopodo­
bniejsze — nie chce wiedzieć.

...LUB LEKCEWAŻĄ
Jeżeli wydane zostało zarządzenie, ' = =  

że na pewnym odcinku (ze słusznych 
z re s z tą  p o w o d ó w )  n ie  w ó lr ió ' u ż y w a ć  
sygnałów dźwiękowych, zarządzenie 
to powinno być przestrzegane. Rów­
nież m ilic ja  powinna pilnować by 
kierowcy stosowali się do przepisów.
A przy okazji jeszcze raz przypom i­
namy szoferom: ulica to me tor w y ­
ścigowy! (ki)

F o iria t luarszairski 
na S F O S

Ostatnie sprawozdanie powiatowe­
go Kom itetu Odbudowy Warszawy 
na pow iat warszawski wykazuje w ie l 
k i wzrost sum w  porównaniu z p ie r­
wotnym planem. Zamiast pre lim ino 
wanych siedmiu m ilionów  zł. pow iat 
warszawski zebra-ł z górą 14 m ilio ­
nów zł.

Świadczenia te pobierane były 
przez zakłady pracy i wliczane do sum 
zebranych przez K om ite t Stołeczny. 
W przybliżeniu sumę tę można szaco 
wać na 2 m iliony.

Z pośród wszystkich kom itetów 
gminnych pierwsze miejsce zajął ko­
m ite t gm iny Pomiechówek.

Pałac Staszica 
gotoiuy na w iosnę

Zasadnicze roboty rekonstrukcyjne i  
remontowe, prowadzone na terenie Pa» 
lacu Staszica (Krak. Przedmieście), dobiei 
gają końca. W  pierwszych dniach lute­
go zostanie oddane do użytku Warszaw 
skiem-u Tow. Naukowemu skrzydło gma 
chu od Nowego Światu. W  marcu za­
kończone będą prace w części głównej, 
od strony Krak. Przedmieścia. W  dal­
szym ciągu prace remontowe będą pro­
wadzone jedynie w wielkiej sali konfe­
rencyjnej na pierwszym piętrze, która zo 
stanie zrekonstruowana według wzorów 
z początku 19 wieku.

Na wiosnę SPB przystąpi do odbudo 
wy charakterystycznej kopuły dachu bu­
dynku i do wykończenia tynkowania ze 
wnętrznych murów. Jednocześnie zakoń­
czone zostanie przebicie uliczki na ty­
łach pałacu, stanowiącej w prostej linii 
przedłużenie ul. Świętokrzyskiej. W  ten 
sposób Pałac Staszica odsłonięty będzie 
z czterech stron. Wzdłuż nowej uliczki 
założy się zieleńce.

I  Centrala Handlowa Przemysły Chemicznego
§H  Biuro Sprzedaży Produktów Tłuszczowych

■  p o s z u k u je  m W a rs z a iu ie

Referentów handlowych 
Referentów planowania i statystyki
Stenotypistki
Biegle maszynistki
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m
P O L S K I (K a a rs ia  2): godz. 10 „Pa-n Jo - 

W ia ls 'k i“ .
T E A T R  „K A M E R A L N Y “  (F o k s a l 16, F i­

l ia  P TP ) godz. 19 „W y s p a  p o k o ju " .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz . 19 

^ A rc h ip e la g  L e n o iir " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): o 

g odz . 19 „Z e m s ta " .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz. 

19 ..Z ie le n i s ię  zb oże ".
'N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „T o  

m ó w i T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz. 19 

„ K o b ie ta  w e  m g le “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

K o n o p n ic k ie j 6): g odz . 12 „ B u d o w a li  
m o s t" .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „ A  m y  so b ie  g ra m y "  godz. 
17.15 i  19.15, w  n ie d z . 15, 17.15 i  19.15.

N A S Z  T E A T R  (w  s a li te a tru  „M a łe g o "  
M a rs z a łk o w s k a  81) — d n i pow sz. o  godz. 
15.15, w  n ie d z . 11.30 „R o m a n ty c z n o ś ć "  
A .  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  (L ite w s k a  3): godz. 
16.1'5 „N o w e  p ro rz ą d k i" .

T E A T R  L A L K I  i  A k to ra  „ G u l iw e r “
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

K ina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „E x p re s s  M o­

s k w a  — Ocean S p o k o jn y " ,  g o to . 13, 15, 
19, 21 i  Z w . Z a w . 17-ta .

W  d n iu  25 b m . (w to re k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 7 .00 12.01f
16.00 20.00 23.00. W s z e c h n ic a :  9.30 10-h0 

12.20 „ N a  s w o js k ą  n u tę “ . 12.45 D la  
w s i:  P rz e g lą d  p ra s y  c h ło p s k ie j.  13.10 
P rz e rw a . 15.25 In fo rm a c je  lo k a ln e . 
15.30 D la  d z ie c i: „N o w e  s z a ty  k ró le w ­
s k ie “  —  w e d łu g  A n d e rs o n a . 15.50 M u ­
z y k a  p o p u la rn a . 16.30 D la  m ło d z ie ż y : 
P ie ś n i i  ta ń c e  L u b e ls z c z y z n y  —  S w a- 
to n ia . 18.55 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  o- 
ś w ia to w y c h . 17.00 M u z y k a  po lska . 
17.50 S iła  n a szych  ru c h ó w  —  p o g a d a n ­
k a . 18.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 
18.15 P ie ś n i C h o p in a . 18.30 G odow slcy
—  „T a ń c z ą c e  m a s k i"  (w a lc e ) . 18.50 
B ib l io te k a rs tw o  w  Z S R R  —  p o g a d a n ­
ka . 19.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y . 21.00 
K o n c e r t :  d y r y g u je  G a jd e cze k . 22 00 
„M o z a ik a  m u z y c z n a “ . 22.45 i 23.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a  i  ta n e czn a . 23.a0 
K o n ie c  a u d y c ji.

W A R S Z A W A  I I  
W ia d o m o ś c i:  16.00 20.00.
17.05 K ro n ik a .  17.15 U tw o ry  s k rz y p ­

cow e. 17.30 P rz e g lą d  u s ta w o d a w s tw a “
—  p o g a d a n k a . 17.45 L e k k a  m u z y k a  
fo r te p ia n o w a . 18.25 L is t y  z W a rs z a w y
18 35 M u z y k a  ta n e c z n a  i  ro z ry w k o w a .
19 00 „C z a rn a  d a m a  z s o n e to w “  —- s iu  
c h o w is k o . 19.45 M u z y k a  p o p u la rn a . 
21.00 F r a n c ja  p rz e m a w ia  do P o ls k i 
91 ^  M u z y k a  p o p u la rn a . 22.00 „J a n  z 
C z i r n ™ “  -  p o e z je  K o c h a n o w s k ie ­
go 2215 K o m p o z y to r  ty g o d n ia .  S a ln t-  
Saens. 23.00 K o n ie c  a u d y c ji.

Polskie Radio zastrzega możliwość
— zm ian  to programie.

C zyteln ie# piszą...
TO NIE JEST W  PORZĄDKU

— Jestem sublokatorem — pisze nam 
p. A. W. — Mieszkam w domu '.admini­
strowanym przez Zarząd . Administracji i 
Nieruchomości. Przysługuje mi zniżka ko 
mornego ponieważ jestem pracownikiem 
jednej ze spółdzielni. Kiedy w domu w 
którym mieszkam dozorczyni rozdawała 
deklaracje lokalowe (w związku ze zmia­
ną opłat za komorne) — zostałem po- 
minięty, rzekomo dlatego, że nie jestem 
głównym lokatorem, a tylko sublokato­
rem. Nieco później wymierzono mi ko­
morne w wysokości 3 tys. zł. miesięcznie, 
chociaż nie mam nawet własnego pokoju. 
Na moją interwencję w tej dziwnej spra 
wie administracja demu poleoiła mnie 
przynieść konieczną deklarację ze staro­
stwa.

Kiedy to uczyniłem i kie.dy deklara­
cja została potwierdzona przez instytucję 
w której pracuję, administracja domu za 
żądała abym w całej tej sprawie zwrócił 
się do starostwa. W  starostwie oświad­
czono iż całą sprawę załatwić winna ad­
ministracja. Zwróciłem więc deklarację ad 
ministratorce. Dwa dni temu administra 
cja zażądała ode mnie abym złożył po­
danie w tej całej sprawie w starostwie.
I nic już z tego nie rozumiem. —

*
— Adres wyż. wymienionego domu 

znany jest redakcji. Cała opisana (i jak 
stwierdziliśmy — prawdziwa) historia jest 
jeszcze jednym z dowodów nieporządków 
panujących w administracji domów 
ZAN-u (dawniej WAN-u). Wina za ca­
ły stan rzeczy obciąża administrację. Czy 
można wymagać od pracującej (i samot­
nej!) osoby aby załatwiała sprawy, które 
winna załatwiać administracja domu? To 
nie jest w porządku!

P IS M O  N IE Z A L E Ż N E , P O S T Ę P O W E  ft. ILUSTR.OWAINE

Rok V W a rs za w a  24 stycznia 1949 r. Nr 23 '602)

Wielka miłość maharadży
Rita Hayworth pod pręgierzem opinii publicznej

(od własnego korespondenta f i lm owego  »D z ienn ika  Zażaleń  
w Stanach Zjednoczonych Gold W ynnm ayera)  

Chicago, 23.1
Z rewelacyjnym żąda­

niem usunięcia jednej 
z największych gwiazd 
filmowych Hollywoodu 
Rity Hayworth z filmu 
amerykańskiego wystą­
piła wczoraj pani J. 
Chesse. przewodniczą­
ca sekcji filmowej Fe­
deracji Klubów Kobie­
cych w Stanach Zjed­
noczonych. F. Chesse 
oświadczyła, że studio 
zatrudniające Ritę Hay 
werth powinno ją ^na­
tychmiast wyrzucić“, po 
nieważ jej postępowa­
nie przynosi ujmę ko­
bietom Ameryki

Słuszna decyzja
W o b e c  p a n u ją c e j w  W a r  

szaw ie  e p id e m ii w ś c ie ­
k l iz n y  psów , M ie js k ie  
Z a k ła d y  K o n iu n ik a c y jn e  
w y d a ły  zaka z  p rze w o że ­
n ia  p só w  a u to b u s a m i. 
P s y  w o ln o  p rz e w o z ie  t y l ­
k o  tra m w a ie m .

J e ż e li w e ź m ie m y  pod 
uw agę , że b i le t  w  a u to ­
bu s ie  k o s z tu je  25 zł, a 
w  t r a m w a ju  15, d e c y z ja  
M Z K  je s t  zu p e łn ie  lo ­
g iczn a .

Z a  15 z ł w o ln o  g ryźć .
Ko

Przegląd prasy
E xp ress  W ie c z o rn y  z dn . 

19 bon d o n o s i:
.. .P rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t 

n r  15/17 podczas ro b ó t, 
z w ią z a n y c h  z b u d o w ą  M ie j 
sk iego  O ś ro d ka  In fo r m a c ji  
na  g łę b o k o ś c i fi m  o d k ry to  
s tu d n ię , o c e m o n to w a n ą  dę­
b o w y m i łu p a n y m i szcza­
p a m i...

P rze sad a ! N asz s p e c ja ln y  
w y s ła n n ik  s tw ie rd z ił,  że 
s tu d n ia  je s t oszczap iona 
cem e-ntem , co  u p rz e jm ie  
k o m u n ik u je m y  oszkap io - 
n y m  c z y te ln ik o m  E xp ressu .

Głównym powodem 
oburzenia p Chesse jest 
romans Rity Hayworth 
ze słynnym bogaczem 
hinduskim Agą Kha­
nem

Jak się dowiaduje 
Wasz korespondent, w 
nieoczekiwany sukurs 
pani Chesse mają 
przyjść poddani Agi 
Khana. Aga Khan, jak 
wiadomo, waży się r_a'( 
do reku na olbrzymiej

wadze a następnie roz­
rzuca wśród zebranych 
obywateli równowar­
tość swego ciężaru w 
złocie i drogich kamie­
niach. Poddani Agi Kha 
na obawiają się, że mi- 
iość do Rity Hayworth 
zredukuje w tak drasty 
czny sposób ciężar Agi 
Khana, iż odbije się to 
w katastrofalny sposób 
na bogactwie caiego 
kraju.

— Hockey?
-  Bridge!

W. L BRUDZIŃSKI

F r a s z k  i
R Ó Ż N I C A

Jest między ludźmi różnica. Pytasz jaka, a ta: 
Za,nim zarobi pięćset tysięcy 
Jeden dwa lata siedzi i więcej,
A drugi prędko zarobi... i siedzi dwa lata.

BOGATEMU

Nie, nie przyjdę do ciebie, mój drogi.
Choć mnie wabisz niecodziennym zyskiem 

Za wysokie są dla mnie twe progi,
A pobudki twych czynów — za niskie.

W i n a  i k a r a
D e c y z ją  W G  i  D  

P Z K S S  ( W y d z ia ł G ie r  
i D y s c y p lin y  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  K o s z y k ó w k i,  
S ia tk ó w k i.  S z c z y p io rn ia - 
k a )  S p ó łd z ie lc z y  K lu b  
S o o r to w y  —  S K S  zos ta ł 
u k a ra n y  za w ie sze n ie m  
za n ie w p la c e n ie  w  te r ­
m in ie  g rz y w n y . W y n ik i  
m eczów  S K S  z w e ry f ik o ­
w a n o  ja k o  w a lk o w e ry  
dla. p r z e c iw n ik ó w , m a r ­
n u ją c  w y s i łk i  i p ra c e  za ­
w o d n ik ó w  n a  b o is k u .

O ja k ą ż  to  sum ę c h o ­
d z iło , że za s to sow ano  ta k  
d ra k o ń s k ie  re p re s je ?

O 200 zł.
D z iw n e , że żaden  z 

c z ło n k ó w  W G  i D . 
P Z K S S  n ie  m ia ł n a  ty le  
ro z s ą d k u  i ta k tu ,  żeby 
p rz y  ro z p a tr y w a n iu  te j  
s p ra w y  w y ją ć  p o  p ro s tu  
200 z! i  w p ła c ić  je  do 
ka sy , z a m ia s t ro z d m u c h i­
w ać  a fe rę  z n ie p ra w d z i­
w ego  z d a rze n ia .

Nnlatnik karnawałowy
(Od naszych korespon­
dentów)

K A R N A W A Ł  
G E N . F R A N C O

G e n e ra ł F ra n c o  p o s ta ­
n o w ił iść  n a  b a l m a s k o ­
w y . Je d z ie  do  p ra c o w n i 
m a se k  i  pyta . w ła ś c ic ie la :,

—  C zy m ó g łb y  m i p a n  
dać m a skę , k tó r a  b y m ,1 
n a jb a rd z ie j o d p o w ia a a ia -

— Najlepsza była by 
m a s k a  ’M o n y  L iz y .

—  M o n y  L iz y . '  D la ­
czego? ,

—  M ozę  b y  p a n a  g e ­
n e ra la  w te d y  n a m  k to  
u k r a d ł !

K A R N A W A Ł
W  C H IC A G O

—  A le ż  p a n ie  p o lic ja n ­
c ie  m y  n ie  je s te ś m y  
z ło d z ie je , m y ś m y  s ię  t y l ­
k o  p rz e b ra li  n a  b a l m a ­
s k o w y !

—  A i l  r ig h t ,  b o ys ! J a  
też  n ie  je s te m  p o lic ja n ­
te m ! P rę d k o  d a w a jc ie  
z e g a rk i, p ie r ś c io n k i i  po r-
u e ie !

K A R N A W A Ł  
W  H O L L Y W O O D

—  W y o b ra ź  sob ie , d r o ­
g a  R ito ,  po z d ję c iu  m a ; 
sek s p o s trz e g ła m , że p ię ć  
g o d z in  ta ń c z y ła m  z m o ­
im  b y ły m  m ę żem !

—  I  n ie  sp o s trze g ła ś  
tego  n rę d z e j?

—  S k ą d ! P rz e c ie ż  te ­
go  c z ło w ie k a  w id z ia ła m  
w s z y s tk ie g o  t r z y  ra z y  
w  ż y c iu !

K A R N A W A Ł  
P R E Z . T R U M A N A

P o d o b n o  p re z y d e n t T r u -  
m a n  i m in is te r  A ch e so n  
o d m ó w il i  u d z ia łu  w e  
w s z e lk ic h  b a la c h  m a s k o ­
w y c h , p o n ie w a ż  n ie  ch cą  
b yć  zm u sze n i do  z d j ę ­
c i a  m a s k i .

K A R N A W A Ł
W A R S Z A W S K I

._ W ię c  p a n  sob ie  za ­
m a w ia  p a n ce rz . Z a p e w ­
ne chce p a n  isc  n a  b a l 
m a s k o w y  ja k o  ś re d n io ­
w ie c z n y  ry c e rz ?

—  N ie , ja k o  sę d z ia  pił­
k a rs k i.


